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Przedpłata wynosi we Lwowie rpe - nie 18 ztr, — półroczni* 

rocznie 9 z f t  — kwartalnie 4 złr. 50 ct.—*Ie*i8c*nie 
1 złr. 50 et.

I  nrzesTłka pocztową w państwie au b jae k iaa , eziil* 
84 złr. — półrocznie 18 złr — *wartalnl. I  złr. — 
mesięcmie 2 złr.

X przesyłką pocztową za granicą; do całych Nk-d*e 
^ B z m e  50 marek -  kwartalme 18 marek 50 srgr, 

do Francji, Anglji - Włoch i Szwajcarji rocznic M 
franków — kwartalnie 80 franków.

Num er kosztuje 6  centów.
R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  » w r a o » .  

T e l e f o n  R w d a k o ji 171.

PfieM I otfoszeiils Minują ft Lfowit;
Bisre Administracji „Dziennika Polskiego", plae Marisckl, 
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pp. Saaeenstein et Vogler (Otto Maass) M. Dukes; 
tt. Schalek; A. Oppelik; BadoL Mosn. W Berlinie, 
Frankfnrcie Kolonji: Haaacnstcin et Yogler i 6 . L.11 “  ■■ _  ■■wuj n  »iłętii a w«
Daubo; w Hamburgu: Karole et Llohmmnn W Wai. 
ezawies Beichmann > Frendler. W faa, 7 : 0. Adam,
Bue dea ndato P eru l 81 j

Ogłuszeni* przyjmuje się za opła^ t> centów od jednege 
wiereza drobnym drukiem (petit)

Prywatia KoreepondejtoJa i nekrologi 1 8  A  ad zrlerwiza. 
Drobne ogłoszenia po l* ń  centa od wyrazu, Pomieszkania, 

sklepy po 1 ot od wyrazu.
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P o  d y sk u sji
Lwów 28. czerw ca 

Po zaniknięciu jcncralnej dyskusji budżeto- , 
wcj raz jeszcze godzi się pow tórzyć zdanie ju ż  , 
niejednokrotnie w ypowiedziane, że b y ła  ona bez- 
sprzecznie jedną z najciekaw szych 1  najcharak tc- . 
rystyczniejszycb , jak ie  kiedykolw iek w parlam en­
cie przedlitaw skim  prowadzono. Z każdej wygło-  ̂
szoncj enuncjacji — a było  ich wiele, bo wszy- j 
stkie stronnictw a i frakcje  izby w ysłały najlep ­
szych swoich reprezentantów  w szranki do tu r ­
nieju oratorskiego —  poznać można było. że 
sy tuacja  polityczna w radzie państw a radykalnej 
dozna zmiany, czuć było przy tej chwilami b a i-  
dzo ciętej wym ianie myśli i zapatryw ań, że stoi 
my na  przełomie, że zerw ać potrzeba z dotych­
czasową tradyc ją , w edług której o losie spraw  
parlam entarnych  decydow ał wyłącz,nic żelazny 
pierścień praw icy — naturaln ie z zastrzeżeniom, 
o ile na  jego decyzje i postanowienia nie wy 
w arł bezpośredniego, lub pośredniego w pływ u 
rząd , słowem, że trzeb a  być przygotow anym  na 
nową zupełnie konstelację polityczną.

„Zastaliśmy zmienione położenie parlam en­
tarne  przy  otw arciu nowego okresu praw odaw cze­
go. Istn iejącej przedtem  większości już  nie m a.'1 
T ak  powiedział onegdąj w swojej mowie budże­
towej poseł M adeyski i tem trafnie określił chw i­
lową sytuucję parlam entarną. Cóż dziwnego , że 
w lak  nadzw yczajnej sytuae,i urosło taż znacze­
nie tegorocznej dyskusji budżetowej do rozm ia­
rów nadzw yczajnych, żc poszczególni mówcy, u- 
niesieni ważnością i doniosłością ch w ili, nadali 
skutkiem  tego swoim enuncjacjom  większe, niż 
zw ykle znaczenie. To też tegoroczną dyskusję 
budżotową, uznajem y to chętnie, z wyższego , co­
kolw iek oceniać należy stanow iska politycznego. 
N asza izba poselska, jako całość wzięta, ma 
wszelki powód przebiegiem  tegorocznej dyskusji 
być zadowoloną-

Inne  naturaln ie pytanie, czy realne korzyści 
tej długiej i nadzw yczajnej rozpraw y budżetow ej 
stoją w prostym  stosunku do m oralnej jej w arto­
ści, czy sprow adziła ona dla pew nych, szczególnie 
w tem  interesow anych sfer, te korzyści, jak ich  
się spodziewano, albo lepiej mówiąc, jak ich  pra- 
gniono. W yznajem y otw arcie, że odpowiedź na 
to pytanie je s t dość tru d n ą . Kio sam stoi na 
pew nem  śęiślc określonem  stanow iska pulitycznem , 

_ tem u trudno się wznieść w jakie* niepew ne wy 
fy n y  objektyw ne, z k tórych w rzekom o bez 
uprzedzenia i bez stronniczości może ocenić bieg 
w ypadków  politycznych, ten więc musi z natury  
rzeczy zdarzenia, i spraw y polityczne sądzić zc 
swojego specjalnego punk tu  widzenia. Czynny 
polityk nie może być biernym  historykiem . 
Ą  jeżeli tem u trudno często w yrzec się w zu­
pełności podmiotowości, jeżeli czasam i grzeszy 
przeciw  zasadom  ścisłej przedmiotowości, cóż do­
piero mówić o tym , k tóry  sam znajduje się 
w wirze w ypadków  politycznych i porw any tym  
wirem, sądzi je subjektyw nie, a głównem dla 
niego k ry terjum  jego osobiste stanowisko. Jeżeli 
to jest błędem , to m usimy się doń prz j znać i 
rezu lta t tegorocznej rozpraw y budżetow ej oce­
niać musimy -  bo nie możemy inaczej — tylko 
ze stanow iska tego, ja k ie  sami zajm ujem y.

Owóż spodziewano się z wielu stron, że po 
dyskusji budżetowej, sy tuacja parlam entarna, a 
uiiaftpwicie stosunek poszczególnych stronnictw 
nawzajeną dP S'e bie i do rządu  zupełnie się w y­
jaśni, że stanie się wiadojnem, które frakcje  utwo­
rzą większość gwoli stałego i trw ałego popiera 
n ia gabinetu. Czy to się istotnie stało ? Czy mo 
fcna "dzisiaj z całą  pewnością i stanowczością p o ­

wiedzieć, gdzie je s t większość rządowa, a gdzie 
mniejszość opozycyjna? Nie. T ak  jasno rzeczy 
jeszcze nie stoją Proces k rysta lizacyjny  jeszcze 
nie skończony, w odw arze parlam entarnym  odby­
w a się jeszcze ferm ent, d la każdego jed n ak , kto 
chce widzieć, rysu ją  się już  dzisiaj dość w yraźnie 
kontury , jeżeli nie trw ałej i stałej większości na 
wzór innych parlam entów , to w każdym  razie 
większości, zdolnej i dostatecznej do utrzym ania 
hrabiego Taaifego.

Z mów najw ybitniejszych reprezentantów  na­
szych frakcyj parlam entarnych  w ynika, że za 
interw encją prezyden ta  ministrów, lir. Taatfego, 
nastąpiło pewne zbliżenie polityczne miedzy nie- 
m iecko-libcralną zjednoczoną lewicą a Idolem pol- 
skiem  i żc zbliżenie to m a być podstaw ą tej wuj 
kszości, k tó ra  w edług inteneyj mowy tronowej, 
ma być rządowi pomocną w urzeczywistnieniu 
program u ekonomicznego, społecznego i kulturne- 
go. Porozum ienie się dwóch stronnictw, k tóre do­
tychczas w alczyły  przeciw  sobie w dwóch wro­
gich obozach, to jeszcze nie form alny sojusz, 
zbbżcnie się nie w yklucza jeszcze polityki wolnej 
ręki, nie w yklucza trw ałego wyznaw ania dotych­
czasowych zasad i przekonań, tak  samo, ja k  cza­
sowe usunięcie z porządku dziennego drażliw ych 
kw estyj politycznych i aspiracyj narodow ych, nie 
znaczy jeszcze ich w yrzeczenia się Z aznaczył to 
jasno i dobitnie prezes K oła polskiego, poseł J a ­
worski, a rozw inął dokładniej poseł M adeyski 
i mimo, że w zapatryw aniach naszych, stoimy 
dość daleko od przekonań ły ch  dwóch polity­
ków, musimy przyznać, że zasadniczo wiernie i

cznych owej okolicy — nie pozostaw ałoby nic 
innego, ja k  p rzy  pomocy ofiar interesentów  i za­
powiedzianej uchw ałą  sejmową subwencji k ra jo ­
wej, dążyć do zbudow ania jeszcze kolei lokalnej, 
która, nie w ykluczając powiatu roliatyńskiego od 
korzystania z dobrodziejstw  bezpoś-edniej kom u­
nikacji kolejowej, p o łą c z \ła b 4 okolicę P rzeżan  i 
Podhajce ze stacją  kolei Czerniowieckit , ile mo­
żności najdalej na zachód wysuniętą.

o r e s p o n d e it c j e .
Praga czeska 19. czerwca.

( W y s ia w a ,  i o ży w ien ie  n ią  w y w o ła n e .  —  D rożyzna .  - A \ y -  
stę)i k ra k o w s k ic h  a r ty s tó w  na  sccnic  b i te jszej.  — Zjazd „So­

k o łó w " .  — T ea tr ,  —  D eb iu t  p. T o w a rn i i k i c j . )

(T )  Życie wystawowe wre i kipi w całej 
pełni, zato polityka usunęła się tymczasowo na 
czas dłuższy z pola Od czasu otw arcia w ysta­
wy zwidziło ją do dziś dnia 409.750 osób. L iczba 
w cale pokaźna, a jeżeli ruch ten potrwa tak  da­
lej. to będziem y mieli z końcem b. m. okrągłe 
pół miljona w przeciągu (i tygodni. Prelim inow a­
ny więc miljon p łacących osób przez cały prze­
ciąg trw ania wystawy, niezawodnie będzie osią­
gniętym , i, nawet przewyższonym . R ezultat finan­
sowy już teraz okazuje się świetnym  i jest na 
dzieją, że fundusz gw arancyjny pozostanie nie­
tkniętym . W asz specjalny spraw ozdaw ca podał 
wam dokładne opisy tej przepięknej reprodukcji 
wiekowej p racy  narodu czeskiego, przeto na ra-

tu te jszeg . sławnego konserw atorjum . panna H e­
lena T ow arnicka, có rk a  b. p. ezesa i założyciela 
kiubu polskiego w operze czeskiej, w „T rubadu­
r z e ' i 7,/-ydów ce“. R odaczka nasza, w ychowana 
po czesku, podobała się nadzw yczaj, a komisja 
specjalna, ku  tej próbie w ydelegow ana, w obecno­
ści wielu melomanów m uzycznych, ośw iadczyła 
gotowość zati zym ania tej, w ielką przyszłość ro ­
ku jące; śpiew aczki w personalu tea tru  z nadcho­
dzącym  sezonem w ielkanocnym . Panna T ow ar­
n icka w ys'ąpi tym czasow o w „M Ignon“ , „Car­
men i „M ałgorzacie" w Pradze, poczem zamy 
śla przerób.ć szkołę w teatrze m iejskim  w Pilzuie.

m ierze potrójne pozostanie faktem, z k tórym  na-

P rz e g lą d  flot.

KO w, musimy urayauac, ze aasau m uim u i . ;  ̂ * i  *
dokładnie skreślili stanowisko Koła. W  danych  S'ę raeCł? tą - z^jm yw ał 1 Pj zejdę
w arunkach  trzeb a  się na to stanowisko godzić i 
to jest rezultatem  długiej d y sk u sji: polityka wolnej 
ręki, Oparta jed n ak  na  życzliwem zbliżeniu się 
i porozum ieniu m iędzy niem iecką lewicą a K o­
łem  polskiem,

Budowa kolei lokalnej.
W  spraw ie budow y kolei lokalnej, m ającej 

połączyć B rzeżany i Podhajce z kolejami Czer, 
niow iecką i K arola L udw ika o której zamie 
śeiliśmy przed  k ilk a  dniam i dwa a rty k u ły  — za­
b ra ł i W yd zia ł krajow y głos, przedstaw iając r a ­

do zw yczajnego mego obowiązku spraw ozdaw cy 
z ogólnego życia społecznego naszych pobra­
tymców.

Otóż przem ysł i handel w P rad ze  wzrósł do 
n iebyw ałych  rozmiarów. Tysiące obcych, Angli­
ków,. Niemców, Francuzów  i .nnyoh narodowo­
ści, chodzą po ulicach Pragi, . a  sklepy kupców 
i restauracje  robią świetne interesa. — D rożyzna 
pomimo tego jest znaczna, a d la  m ieszkańców 
sta łych  Pragi prawie nieznośna. W idowisk pubh 
cznych mnóstwo, teatra , przeróżne miejsca zaba­
wowe. kasyna i besedy bardzo uczęszczane.

We w torek m a się tu  odbyć przedstaw ienie 
w teatrze  narodow ym , w którem  artyści i ar-

m iestnictw u konieczną potrzebę uw zględnienia tystk i sceny krakow skiej w ezm ą udział. Będzie 
interesów  ekonom icznych tam tejszej okolicy. to więc dla nas biesiada niem ała, słyszeć dźwię

W ydział krajow y ośw iadczył narnii stnictwu, 
że, nie zapoznając powodów, jak ie  w interesie 
państw a m ogłyby skłonić rząd do pominięcia po­
trzeb  lokalnych i p rzyjęcia trasy  kolei, m ającej 
na względzie cele pierw szorzędnej wagi, nie 
może jed n ak  W ydzia ł krajow y spuszczać przytem  
z oczu gospodarczych potrzeb k ra ju  i z tego 
stanow iska w yraził przekonanie, iż tylko tak i 
k ierunek  kolei, m ającej połączyć B rzeżany  i 
Podhajce z koleją Ozerniowiecką, uK ażałby  za 
odpowiadający ekonom icznym  interesom  okolicy 
i k raju , k tó ry b y  powiatom brzeżańskiem u i pod- 
hajeckiem u ułatw ił jak n a jb ard z ie j kom unikację 
z zachodem , dając przytem  możność korzystan ia  
z bezpośredniej kom unikacji kolejowej także  tej 
okolicy sąsiedniego powiatu roliatyńskiego, k tó ra  
inaczej by łab y  jej zupełnie pozbawioną.

Tym wymogom — zdaniem  W ydzia łu  k ra ­
jowego —  nie czyniłoby  zadość lin ja kolejowa 
Tarnopol-H alicz, idąca w k ierunku  zachodnio- 
poludniowym  i pozostaw iająca nadal znaczną 
część okolicy żyznej i wysoko opodatkow anej 
bez kom unikacji bezpośredniej, u łatw iającej w y­
wóz je j płodów. G dyby  przeto linja powyższa ze 
względów państwowych m iała być koniecznie po­
trzebną, to —  zdaniem  W ydzia łu  krajow ego
dla zaspokojenia żyw otnych potrzeb ekonomi­

ki mowy ojczys tej na deskach ' 'te a tra ln y c h  cze­
skich.

27. czerw ca przybędą tu  „Sokoły" polskie 
w liczbie około 250. P rzejazdem  ich zajm uje się 
„Sokół" tutejszy. W  wycieczce tej weźmie udział 

j także  wielu Lwowian i nadobnych nadpeltw ianek, 
a tutejszy k lub  polski w połączeniu z „Sokoła­
m i" pragskim i, zrjrną się nidym i gośćmi. Z jazd 
„Sokołów ", w tym  właśnie czasie urządzony, 
będzie świetny, bo około Ł 0o0  członków tego 
w spaniale rozwijającego się tow arzystw a będzie 
w P radze  obecnych. Stojąc sam na czele kom i­
tetu czesko polsko sokolego, nie ominę wam do- 
k ładn go przesłać spraw ozdania z dni tych uro­
czysty cii.

T ea tr  narodowy, ten p rzyby tek  prawdziwej 
m uzy czeskiej, robi także, świetne interesa, nio 
ma dnia, ażeby sala nie b y ła  po brzegi pełna, a 
Osobliwie opera robi wrażenie na obcych impo 
nujące, ale też może żadna stoliea nic pochwali 
się tak  w ybitnym i artystam i, nad którym i znowu 
dom inuje nasz F lorjański, tenor prawdziwie od 
Boga głosem obdarzony. O rkiestra z 90 m uzy­
ków. chóry około 80 osób i balet, z 60 tanecznic 
się sk ładający , to arm ja, k tóra zdoła odpowie­
dzieć wszelkim wymogom

W czoraj debiutow ała ukończona uczennica

Przyjm ow ana przez jednych  w dobrej wie 
rze, przez drugich z niedow ierzaniem , obiega 
od k ilk u  dni prasę europejską wiadomość o 
wielkiej rewji morskiej, w k tórej mają wziąć 
udział f l o t y  t r z e e u  sprzym ierzonych mo- 
m ocarstw . D w aj monarchowie : cesarz austrjaeki 
i król w łoski przybędą na to w idow isko ; na 
czele floty niemieckiej zaw ita na  w ody A drja- 
tyku  książę H enryk , b ra t cesarza  W ilhelm a, a 
wśród w spaniałych igrzysk w odnych cesarz 
F ranciszek  Jó ze f przybędzie na  pok ład  adm ira l­
skiego okrętu  włoskiego w odwidziny do k ró la  
H um berta. P rzy jaźń  Austrji i W łoch m a w ten 
sposób nowym ścieśnić się węzłem.

Ile w tej wiadomości jest praw dy, w .adzieć 
dziś mogą ty lko ci, k tórych najściślejsze sto­
sunki łączą z jed n y m  z trzech dworów lub z 
jednem  z trzech  m inisterstw . Nieprawdopodo- 
bnem  spotkanie tak ie  m e jest. Ju ż  w roku 
przeszłym  ud a ła  się e sk ad ra  austrjack* na  mo­
rze B ałtyckie, gdzie cesarz  niem iecki odbyw ał 
w łaśnie przegląd w łasnych sił morskich. Nic na­
turalniejszego nad to, iż m arynarze niem ieccy 
oddadzą swym przyjaciołom  austrjackim  wizytę. 
Skoro zaś obie te  floty zgrom adzą się m iędzy 
Tryestem  i W enecją, nie będzie bynajm niej dzi- 
wnem, że p rzy łączy  się do nich trzecia  flota 
sprzym ierzona, stojąca tuż obok na  kotw icy.

Jeżeli pogłoska o zam ierzonych odw idzinach 
n a  pokładzie  sia tku  w łoskiego je s t tylko w y­
tworem dziennikarskich kom binacyj, tc przyznać 
trzeba, że rzecz zm yślona jest z ięcznie. Kwestja 
wzajem nego odw idzania s:ę obu monarchów Sia­
nowi dla dyplom atów  austrjack ich  i w łoskich 
orzech nielada. Cesarz F ranciszek  Jó ze f nie 
by ł dotychczas ani razu  w gościnie u m onar­
szej rodziny w łoskiej w je j siedzibie królew skiej 
w Rzym ie, tw ierdząc uporczyw ie, iż dopóki mię­
dzy W atykanem  i K w irynałem  istnieją dzisiej­
sze stosunki, sum ienie nie pozw ala m u stanąć na 
b ruku  rzym skim . N a dw orze włoskim  niechętnie 
widzą ten cichy protest przeciw  zabo_owi wie­
cznego miasta. Jakko lw iek  cesarz austrjaek i mi­
łym  zawsze dla kró la  H um berta  jest gościem, 
W łosi nie chcą dopuścić, ażeby spotkanie mo­
narchów  odbyło się znowu w jak iem ś mieście 
prowincjonalnem  i dom agają się przy jazdu  do 
stolicy. Rzecz nadzw yczaj zaw ikłaną i drażliw ą 
załatw iłby arcydyplom atyczm e pom ysł odwidzin 
na  pełnem  m orzu. Ktokolwiek pierw szy w padł 
na tę myśl, mąż stan c  czy dziennikarz , może 
się poszczycić umiejętnością om ijania trudności, 
w ynikających ze sprzeczności m iędzy etyk ie tą , 
a głosem przekonania.

Cokolwiek się stanie, śmiało przepowiedzieć 
można, ze spotkanie na  modrym  żywiole nie 
będzie stanowiło zwrotnego punktu  w rozwoju 
stosunków  europejskich. Bez względu na to, czy 
rew ia trzech flot odbędzie się_rzeczywiście. przy-

wet najbardziej niedow ierzający godzić się m u­
szą. P rzym ierze W łoch z dwoma innemi p a ń ­
stwami przebyło  upadek  C risp iego  i jest dziś 
może silniejszem, niż za jego rządów. Dopók na 
czele gabinetu włoskiego s ta ł człowiek, którego 
za twórcę tego ścisłego stosunku uw ażano, d o ­
póty m ożna Dyło m niem ać, że z jego upadałem  
rozerw ie się spójnia, łącząca  daw nych przeciw ni­
ków. Po objęcia steru przez Radin ego, z łudze­
nia te rozw .ały się natychm iast. Stosunek pań­
stw a włoskiego do dwóch innych  sprzym ierzeń­
ców stał się mniej może zatrw ażającym  na  razie 
d la  F rancji, ale zarazem  p rzy b ra ł znam iona trw a­
łości, niezależnej od zm iany gabinotu. Dziś już 
wiadomem jest. że W łochy nie rw ą się do n a p a ­
du  na F rancję , ja k  o tem  m awiano za czasów 
Crispi ego, ale też widocznem jest również, że w 
chwili stanowczej chcą one stać po stronie ligi i 
że przy  jak im ś nowym podziale obszarów na po­
łudniow ym  brzegu  morza Śródziem nego, lub  n a ­
w et w dalszych  stronach A fryki chcą sobie za­
pew nić część zdobyczy. Mimo ciężkich w arun­
ków finansowych, ponoszą one chętnie wielkie 
ciężary w przew idyw ania owej chwili, p rzyjąw szy 
za zasadę znane słowa R udin i’e g o : „L iepiej ginąć 
z bronią w ręku , niż m arnie um ierać z bezkrw i- 
stości."

Inne  wątpliwości są dziś na  p ierw szym  p la ­
nie, a wobec nich w szystkie kw estie, tyczące  się 
stosunków w łonie tró jprzym ierza, nstępują, jak o  
w yjaśnione i znane. W ięcej, niż inne pytania, 
za jm ują dziś uwagę nieznane jeszcze dokładnie  
w arunk i, pod jakim i A nglja s ta r.ęh b y  w szran ­
kach . R ew ia trzech  flot jest bez wątpienia nie- 
zw ykfym  w ypadkiem , ale uw aga państw , do 
tró jp rzym ierza  n ienalezących, nietyle na trzy  floty 
je s t zwróconą, ile na  flotę angielską, której rola 
w przyszłości do tychczas je s t zagadkow ą. O bok 
tego wątpliwego p u n k tu  m ożnaby na politycznym  
w idnosręgu  inne podobne oznaczyć. N a w ym ie­
nienie zasług iw ałyby  tu  pogłoski o nieznanych 
św iatu t r a k t a t a c h  B e l g  j i  z  mocarstwami. 
W edług  jednych , istnieje u k ład  d a j ą c y  N i e m ­
c o m  p r a w o  w k r o c z e n i a  w g r a n i c e  
t e g o  p a ń s t w a  w r a z i e  r o z r u c h ó w  s o ­
c j a l n y c h ,  inni u trzym ują , że praw o to uzyska­
ła  A nglja na w ypadek  wojny niem iecko francu­
skiej. W ątpliwości tak ich  je s t więcej. W obec n.c.h 
przedstaw ia jię tró jp rzy m ie rze . jak o  ilość pewna, 
sta ła  i obliczona, z k tó rą  świat liczy się dziś i 
liczyć się będzie ju tro .
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Szalbierstwo Bismarka.
- 1a

W e czw artek , dnia 1 8 . b. m ., upłynęło 
ćwierć w ieku od chwili, gdy dw a najpotężniej­
sze państw a rzeszy niem ieckiej rzuc iły  sobie 
rękaw icę. P rzyczyny, przebieg, zakończenie 
w alki nie nam  opisywać ; chcem y jedyn ie  poru­
szyć szczegół, który rzuci nowe światło na cha­
ra k te r  i sposoby, jak ich  chw ytał się książę 
Bismark pocczas swej działalności polityczne;

W iadomo, że w ojna w 1S60 roku nie cie­
szyła się wziętością pośród ludności pruskiej. 
Rozlewać krew  bra tn ią , strzelać do powinowa­
tych, krew niaków , przyjaciół, zniszczyć tych, 
k tórym  w czoraj jeszcze po b ra te rłk u  dłoń się 
ściskało, toć to w stręt budaiło, zw łaszcza w sze­
regach  obrony k raj. liczącej ludzi starszych  i ro ­
zum niejszych . Szła wiec ona na wojnę, bo tak  
dano  rozkaz, lecz bez najm niejszego zapału.

Ówczesny prezes m inistrów, \ .  B ism ark , spo 
strzegłszy toi w padł n a  pom ysł iście szatański. 
Oto biuro prasowe berlińsk ie  podrobiło z jego

N a  prowincji
kw artaln ie zł. 
miesięcznie „ fi"

Nowł abonenci kw artaln i otrzym ają bezpłatn ie początki drukującej Lię pow ieści; „Zięciowie domu Kohn i
Łf W  11 iMtfBT.J—

t a  odnowić przedpłatę! W© Lwowie-
kw artaln ie 4  5 0  
miesięcznie X’S O
Za przesyłkę do domu 2 0  ct. miesięcznie.

„Tajemnica ura N

Bluszcz”U
oleswortha.

prowincji:
kw arta ln ie  2 ^ 4 0
'miesięcznie —* 8 0

W© Lw ow ie:
kw arta ln ie  1 *5 0  
m ies ięcznie - 5 0

Z m iow ie d o m  J o t a  et Cie“.
Powieść współczesna

praoa
W in ce n te g o  hr. Łosia. 

T  o  I I .

(Ciąg dalsiy)
Ni z tąa  ni zowąd uklęk ła  przed Łęckim , 

który ciągle rozm aw iał z m atką i zaw ołała to­
nem  w ybuchającego szczęścia.

— Mój ty drogi W ito ldzie!
Ł ęcki się zaśmiał.
— Cóż za w ybuch! — zawołał, podnosząc 

ją  i tuląc gorącym  uściskiem  do swej piersi.
Pani Kohn ł zJ w oczach stanęły- O ddaliła  

się, aby  ich nic zdradzić i cicho szeptała :
— Szczęście nie wchodzi dwojgiem drzwi...
W kró tce  po obiedzie, zaanonsowano Ko-

rońskiego.
T rzym ając się ściśle form światowych, dzię­

kow ał on za przyjęcie.
T a  chwila uroczysta dziwnie zimne robiła 

na Łęckim  wrażenie.
W reszcie K arol p rzyb liży ł się do W itolda, 

w ołając niby radośnie :
_  Czyż mogliśmy się spodziewać, że bę­

dziem y szwagrami.
— N ie ! tego się nie spodziewałem  — odparł 

ja k b y  znacząco Łęcki.
K ohn b y ł spokojniejszym. W yglądał, ja k  po 

strasznej, ale w ygranej bitwie. Siedział nierucho­
my w fotelu i m yślał, puszczając m łynkiem  swo­
je d n a  duze palce.

O d czasu do czasu, spoglądał na  L enę i mm 
czał niedosłyszalnie d la  n ikogo:

Moja córka hrab ina Korońska.
I  znów w głowie jego myśli się bałam uciły , 

spać mu się chciało widocznie.
N a drugi dzień, m iędzy pierw szą a drugą, 

właśnie, gdy wszyscy byli zgrom adzeni po śnia­
daniu w apartam entach, zajechało przed pałac 
K ohna czarne coupć hrab iny  Korońskięj.

K ozak w yrzucił w westibulu, jakby  z po­
gardą, lokajowi w kam aszach dw a sło\ya, k tóre 
je d n a k  zrobiły szalone wrażenie, bo aż Popiballe, 
siedzący przy  swyjp biurze, zbladł.

H rabina K orońska !
N iezadługo potem z owym uśmiechem spry­

tnym , m ającym  coś dworskiego w swym świato­
wym w yrazie, w chodziła do salonu hrabina.

Toaleta jej by ła  skrom ną, ale mówiła o.swem 
pochodzeniu od Woorda.

W  uszach m iała te sław ne czarne perły, 
które je j darow ała cesarzow a E ugenja  po rozbi­
ciu cesarstw a, z jego skarbca.

Sztyw nie i zimno podziękow ała rodzinie 
Kohn za przyjęcie syna.

Usiadła na fotelu i zaczęła mówić o osta­
tniej powieści w Mevue,

Ł ęccy , wszyscy patrzali z nicdowicrzająccm 
zdziwieniem. L ena ty lko p o ły k a ła  każde lej sło- 
wO i każdy  ruch.

Kohn zaś odchodził od przytomności. W  gło ­
wie mu się to w s z y s tk o  pomieścić nie mogło.

H rabina ośw iadczyła, że zą dwa dni wyje­
żdża do Nicei, przeszła bowiem wiosna, przebyta 
w Polsce, bardzo je j zaszkodziła

O bróciła się do L eny i zapytała.
— E t  vou.i aim cz l’etrawjur Y le voyage?
— O h ! bardzo — odparła  panna Kohn.

—  C est hien h iu rtn ex  mon fiłs Taime aussi 
— dodała i powstała.

W szyscy ruszyli się z miejsc, m yśląc, że h ra ­
b ina chce zdjąć kapelusz.

Nie, pani K orońska odchodziła. B yła i tak  
długo, bo piętnaście minut.

Oficjalnie każdem u podaw ała rękę, prosząc 
tylko Bywalskiego, który był obecnym, aby wie­
czorem do niej zaszedł,

Kofin, k tóry  ułożył ju ż  w spaniały obiad 
proszony, nic wspomniał naw et o nim.

G dy drzw i za hrabiną się zam knęły , zapa­
nowało żenujące milczenie, ja k  po niemej ka ta ­
strofie,

Byw alski naw et w ysunął się z salonu, tak  mu 
w nim było niemiło.

Szczęściem zaraz zameldowano panią Kin- 
sztein.

P rzychodziła powinszować rodzinie Kohn.
N iesłychanie b y ła  czułą i w ylew ającą się.
W  rozmowie wspom niała paoi Kohn, że h ra ­

bina opuszczała W arszaw ę.
— Dlaczegóż, czy rzeczywiście słab a?  — 

pytał bankier.
Pani Kinsztein się zaśmiała,
— Cornment? — zaw ołała tonem poufnej 

przyjaciółki — vous y  croy°z: dlatego, aby  nie 
dać rau tu  w sobotę.

—- Dlaczegóż ? — *apytał jeszcze Kohn.
P ani K insztein spojrzała na niego ze zd u ­

mieniem i nie nie odpowiedziała.
Inni nie pytali, bo zrozumieli. Pani Kohn 

policzki okry ły  się szkarłatem
Z auw ażyła to pani Kinsztein i zadowolona 

wśród powtórzeń komplimentów i życzeń wyszła.
Kohn zaraz w ybiegł do siebie, a w yglądał 

ta k  w zburzony, jż Byw alski podążył na nim.

W  gabinecie swoim obrócił się do B yw al­
skiego i z furją  w głosie zawołał.

— Czem użeś mi nie p o w ied z ia ł, że ci ludzie 
będą mi tak ie  robić obelgi. W yjazd hrab iny , 
to . sk a n d a l!

—  D aję ci słowo! me w iedziałem !
~  J a  bym  by ł jeszcze im d odał sto ty się­

cy —  zaw ołał bankier —- aby nie ubliżali rodzi­
com przyszłej hrabiny Korońskięj, h ah ah a!

Z aśm iał się szydersko.
— H ah ah a!—śmiał się jeszcze  ta k  n ieprzy je­

mnie, iż Bywalskiego d reszcz przechodził — ja 
zap łaciłem  tylko za uięcia hrabiego K orońsH ego. 
T eraz  rozumiem..- haha... trzeb a  płucić za resztę... 
za każdą  formę p rzyzw o ito śc i.. hahaha... ci ludzie 
siebie nie szanują... m ają nas szanować? ha ha  ha... 
h rab ina bawi dziesięć m inul, w yjeżdża... aby  nas 
nie przyjąć, nas t mnie może ? ojca swej syno­
wej ! ha hs ha.

bm iał się je sze  i mówił, a B yw alski mu się 
p rzypatryw ał praw ie z współczuciem.

III .
M inął rok od ślubu K orońskiego k tó ry  ob­

chodzony by ł z niew idzianą świetnością i paradą.
W y staw a rolnicza i wyścigi ściągnęły do 

W arszaw y obywatelstwo niem al całego k^aju.
P rz y b y ł też i Ł ęćki z żoną, w ystaw iał on 

bowiem swoje bydło  holenderskie i konie anglo- 
a rabsk ie .

A cały rok  od ślubu K aro la  nie by ł w W a r­
szawie, ju ż  to z pow odu słabośei żony, ju ż  to 
z p -zyczyny  w ażnych zajęć na  wsi.

Mai ja  uradow ała się niezmiernie, dow iadując 
się zaraz po p rzybyciu , że zobaczy Lenę.

Korońsey bowiem zjeżdżali na wyścigi z za­
gran icy  do W aiszaw y.

Zam ieszkiw ali w pałacu , um yślnie dla nich

p rzez K ohna kupionym  a  położonym  w n a jp L k  
niejszej części alei U jazdow skich.

L en a  K orońska m iała po faz pierw szy w 
W arszaw ie  otw orzyć salony i rozpocząć zielony 
k a rn aw ał św ietnym  balem , o k tó rym  już  dziś w 
m ieście mówiono.

A  cuda opaw iadano sobie o pałacu K arola, 
k tórego upiększeniem  zajm owali się pierwsi Ła 
g ran iczni przedsiębiorcy, i myśli poddaw ali im 
naprzem ian to Kohn, to h iabia, to hrab ia , to 
Kohn.

Miało to być  coś nadzw yczajnego, o w ykoń­
czonych i w yrafinow anych szczegółach, w k tó ­
ry ch  zaledw ie m ożna się było dom yśleć bank iera .

U rządzenie to miało być  ostatniem  słowem 
gustu i p rzepychu — miało pośredniczyć między 
luksusem  apartam entu  K ohna, a powagą odwie­
cznych mieszkań a ry s to k rac ji.

K arol posprow adzał rzeczy  m niejsze z  K raj- 
korony, ponabyw ał ruchom ości od św ieżych zban­
krutow anych panów .

K ażdy pokój, mówiono, b y ł kopiowanym  z 
wzorów najsław niejszych pałaców .

Ale nie pow tarzano tu  w iecznego niebie­
skiego salonu z Yersailles, ani nie oddaw ano się 
stylowi Ludw ików

H rab ia  by ł oryginalnym , nie chciał mieć 
nic p o d o b n e g o  |do tego. co widzieć m ożna było u 
K ohuów i Kmsteinów, L andesbergow  i innych.

W zory b y ły  czerpane to z  cudownego 
M iram are, to z jak iegoś starego zam ku w N or­
m and i, z jak iegoś p a łacu  doży w W enecji, 
to z kam ienicy z  X V . w ieku, zachowanej w P r a ­
dze czeskiej.

O pow iadano, iż sala jada lna  b y ła  kupją sali. 
znajdującej s ię  w  jed n y m  z najstarszych pałaców  
w iedeńskich. i dalx?v n a s ty  ,
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polecenia rozkaz dzienny w odza naczelnego 
w ojsk austrjack ich  B enedek’a, w y d an y  do arm ji 
i ów falsyfikat, pełen obelg dia P rusaków , ro ­
zesłało  wszystkim  dziennikom  subwencjonowa­
nym . P rócz tego dow ódzcy kam panij otrzym ali 
rozkaz przeczytać go przed frontem  oddziału.

D z i ę k i  p r o f e s o r o w i  u n i w e r s y t e ­
t u  l i p s k i e g o ,  W u t t k e m u ,  k tó ry  ogłasza 
oba teksty, m ożem y przy toczyć osnowę obu, 
prawdziwego i sfałszowanego d o k u m en tu ; nazw i­
sko zaś prof. W uttke’go, k tó ry  w ynalazł ów 
podstęp, tudzież poruszenie owej spraw y przed 
miesiącem przez pow ażną Deutsche R evue , ręczą 
za wiarogodność obu dokum entów  :

R ozkaz praw dziw y. Rozkaz podrobiony. 
Ołomuniec 18. czerwca. 18. czerwca.

Najjaśniejszy Pan manife- Żołnierze ! Stoimy w prze-
stem dzisiejszym oznajmił swo- dein iu  wa/.njch i krwawych 
im wiernym ludom, iż wszy- wypadbów^Licznie i odważnie, 
stbie wysiłki, celem utrzyma- jak w 1859 roku, zgroma- 
nia pokoiu. poszły na marne, dziliście się około waszych 
Zmuszony tedy względami na sztandarów, 
honor i potęgę Austrji, tudzież Żołnierze ! Należy obecnie
jej sprymierzeueów szlache- przed światem zapełnić szczer- 
tnyeh, chwycił za miecz.Nie- hy, wówczas otrzymane; na- 
pewnośe tedy, przyduszająca leży jak najdotkliwiej skarcić 
nas, zn iknę ła ; nasze serca wroga, zarówno bezezelnego, 
żołnierskie biją przyspieszo- jak i niesumiennego. Ufam, 
nem tętnem. Dc broni wzywa iż jesteście świadomi własnycli 
nas wódz naczelny, a więc obowiązków; u fan ,  iż podo- 
ufni w Opatrzność Boską, łacie im. Pomóżcie mi tedy 
ochoczo idziemy na pole walki, wojnę szybko i chwalebnie 

Naprzód żołnierze, t a n ,  zakończyć; ze swej strony 
gdzie nasze właściwe zadanie, wszystkich sił  ku temu doło- 
Kadośnie i prędko, z daleka i żę. Stoimy na wprost armji, 
z bli„ka, zgromadziliście się, składającej się z dwóch czę- 
Niemcy, Węgrzy, Słowianie, ś c i : armji, oraz landweiy. Do 
Włosi,  pod sztandary cesar- pierwszej należą młodzieńcy, 
skie, które rozwinięto w imię ani przyzwyczajeni do trudów, 
praw nieprzedawnionych, w ani też obyci z placem boju. 
imię najświętszych intesesów Drugą tworzą żywioły nie- 
Austrji, w imię dobra naszej sforne, niekarne i niezadowo- 
ojczyzny. lone ze swego rząd*. Prędzej

Jestem pewien, że okryje- one go obalą, aniżeli wystąpią
cie te sztandary sławą zwy- przeciwko nam. 
oięską I Do broni więc I Wie- Nieprzyjaciel, w skutek 
cie o moich dla was uczu- długich lat pokoju, nie po­
diach, wiecie, czego żądam i siada jenerałów, wyk&ztałco- 
spodziewam się po was. Wy- nych na polu walki. Weterani 
tężcie wszystkie siły, by nie z pod Mincio i P a ls t ro ! 
zawieść ukochanego, a ciężko w iem , że pod przewodni- 
strapionego cesarza i władcę ; etwem waszych dawnych wo- 
wytężcie ie, abym niebawem dzów, rozbijecie w puch ta- 
mógł zawołać: „Sprawiliście kiego nieprzyjaciela.
•ię dzielnie, jak przystało na W dniu bitwy rozsirzyga-
Austrjaków, ojczyzna jest z jąoej piechota bez tornistrów 
was dumną, a cesar.. zado- rzuci się na ciężko opakowa- 
wolony“. nego wroga, by go tern prę-

B e n rdek m. p . dzeJ zmusić do ucieczki. Ka­
żdy żołnierz, który w tym 
dniu się odznaczy, bez wzglę­
du na pochodzenie i stopień, 
będzie awansował

Nieprzyjaciel pyszni się od 
dłuższego czatu swemi igli- 
eówkami; nie pozostawimy 
mu czasu do nalezytegn ich 
użytkowania; nasz bagnet i 

• kolby spoczną na jego Karku.
A pobiwszy go z pomocą 

.t Bożą, puścimy się w pogoń.
* Jego obóz dostarczy nam po-
! siłku, jego kraj wszystkich
I rozrywek, należnych armji

zwycięskiej.
B enedek m. p  

N ic dziwnego, że wojaków pruskich, nie w ie­
dzących nic a nic o podejściu, tak i stek  obelg i 

i szyderstw  m usiał oburzać do ży w eg o ; nic d z i­
wnego, że naw et spokojny bu rger berlińsk i p a ­
ła ł  gniew e przeciw  A ustrjakom  po przeczy tan iu  
podrobionego m anifestu.

B ism ark osiągnął cel zam ierzony i dowiódł 
zarazem , że je s t psycholugcui znakom ity m. M ała 
ćw iartka  papierń  wywołała w iększe zniszczenie, 
aniżeli setki dział i tysiące karabinów .

n

K R O N I K A .
WladoliiOŚCi osobiste. Marszałek krajowy ks. 

S a n  g u s z k o  przybył z Wiednia do Krakowa — 
Ks. Jourdan de la P a s s a d i e r e ,  biskup-sufragan w 
Rouen, bawi u ks. Czartoryskich na Woli Jnstowskiej.
—  Jan Z a c h  a ry  a s  i e w i cz w przejeździe z War­
szawy do Krzywczy nad Sanem, przybył na kilku­
dniowy pobyt do Krakowa. - -  Piotr C h m i e l u w s k i  
bawi w Krakowie w przejeździe do Zakopanego. — 
Inspektor żandarmerji, bar. G i e s l ,  onegdaj po połu­
dniu przybył z Zabieżowa do Krakowa.

Nekrologja. We Lwowie zmarli; Amalja Za­
remba S t e b e l s k a ,  w 48 roku życia; Karol R ie- 
man, w 69 roku życia.— Adolf Ż u c h o w s k i ,  kasjer 
centralnej kaucelarji książąt Sapiehów, staruszek blisko 
80-letni, zmarł w Krasiczynie d. 20. bm. —- Augusta 
N o w a k o w a ,  wdowa po sekretarzu rady sądu ob­
wodowego w Rzeszowie, zmarła tam w 54 r. życia.
—  Karol T i n z ,  magister farmacji, zmarł w Tarno­
brzegu, przeżywszy lat 26.

Kalendarz. Środa (24 .): Jana Chrzciciela. —  
Wscbód słońca o godzinie 4. minut 5, zachód o 
godzinie 7. minut 58.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
cietrzewie, głuszce.

Z życia towarzyskiego. W Krakowie Odbył 
się ślub córki hr. .Juljusza Komoiowskiego i Teofili 
z br. Krasickich, H e l e n y ,  z p. Leonem Mniszkiem 
T c h o r z i i i c k i m .

Nasz feijeton. W numerze dzisiejszym rozpo­
czynamy druk oryginalnej powieści p. S. Graybnera 
pt. „Z warszawskiego bruku“ . Jestto obrazek zajmu­
jący, choć więcei w nim barw szarych niż jasnych. 
Tłem jego są stosunki tej klasy ludzi, którą dwa 
światy, złączone nie miłością, ale namiętnością, świat 
poddasza lub suteren i błyskotliwego salonu, świat, 
w którym z suteren wchodzi się do salonu, ażeby 
upaść tern głębiej, w którym z salonu wchouzi się 
do suteren, lub skupia się na poddaszu. Jeżeli jednak 
autor wybrał sobie tło podobne, to tylko po to, ażeby 
na niem tern śmielej zarysować postacie jednostek, 
które siłą woli, hartem serca, lub odrodzone przez 
prawdziwą boleść i miłość, unoszą z potopu życia 
najdroższe skarby uczuć i godności.

Siypendja. Z funduszów, przeznaczonych na za­
siłki dla uczniów i uczennic seminarjów, nadał Wy- 
dzizł krajowy stypendja : Antoniemu Gmytrasiewiczowi 
z I. r. seminarjum we Lwowie 50 zł. rocznie na 
czas od 1. kwietnia br. do 30. czerwca 1893 ; Grze­
gorzowi Łokookiemu z I. r. we Lwowie 50 zł. ro­
cznie od 1. kwietnia br. do 30. czerwca 1893 ; Bro­
nisławowi Żylskiemu z I. r |we Lwowie 50 zł. rocznie 
od 1. maja br. do końca cze rwca 1893; Helenie Frank, 
uczennicy II. r. seminarjum we Lwowie, 40 zł. ro­
cznie od 1. marca br. do końca czerwca 1894 ; He­
lenie Prokesz z I. r. 40 zł. rocznie od 1. marca br. 
do końca czerwca 1894.

Zasiłki. Z fundacji śp. dr. Jana Towarnickiego, 
a mianowicie z rubryki, przeznaczonej na cele dobro­
czynne i naukowe, udzielił Wydział krajowy na pro­
pozycję kuratorji następujące zasiłki dyrekcji uzu­
pełniającej szkoły przemysłowej w Rzeszowie dla 
nauczycieli za nadobowiązkowe udzielanie przedmio­
tów 180 zł. ; Leszkowi Cyga w Rzeszowie na rygo- 
roza prawnicze 60 z ł . : Antoniemu Burczakowi, słu­
chaczowi Ir. r. pr. we Lwowie, 30 z ł . : wydziałowi 
Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów politechniai 
■Re Lwowie, na cele naukuwyeh wycieczek 150 zł. ; 
komitetowi kolonij wakacyjnych dziatwy szkolnej wy­
znania mojżeszowego we Lwowie 25 zł.

Mianowania. Inspektor głównej fabryki tytoniu 
w Lincu, Jeżek, mianowany został starszym inspekto­
rem głównej fabryki tytoniu w Winnikach.

Rada szkolna krajowa zamianowała Antoniego 
Bielewicza z Brzezinki, stałym nauczycielem szkoły 
etatowej męsKLj w Oświęcimiu; Jana Walczaka, sta­
łym nauczycielem Kierującym szkoły etatowej w Za­
kopanem ; Michała Grudzińsk ego, stałym nauczycie­
lem szkoły etatowej w Woli m ałej; Stanisławę Zy- 
chiewiczównę z Lanckorony, stałą nauczycielką 
młodszą, zawiadującą szkołą filjalną w Nowej wsi.

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł praktykanta 
budownictwa, Zygmunta Sobolewskiego, ze Lwowa do 
Kołomyi.

Egzamin dojrzałości w gimnazjum stryjskieui 
odbywał się od dnia 15— 18 czerwca br. pod prze 
wodnictwem inspektora krajowego p. Lewickiego. Z 
47 uczniów tegorocznej Y m . klasy przystąpiło do 
egzaminu 17 uczniów publicznych. (Powodem znane 
już czytelnikom naszym zajścia. P rzyp . red.) Za doj­
rzałych zostali uznani: Baczyński Longin, Gerus Ka- 

■ zimierz (z odzn.), Kollessa Filaret (z odzn.), Koreniec 
Aleksander, Łucki Piotr, Meerengel Dawid, Fopiel 
Władysław, Popiel Zygmunt, Rudnicki Jan, Węgro­
wski Józef, Zderkowski Józef. Czterech innych repro- 
bowano na rok, dwaj zaś otrzymali pozwolenie zda­
wania egzaminu poprawczego z jednego przedmiotu w 
terminie jesiennym.

Na strzeinicy mie]sk:ej odbędzie się d. 28.
bm. popisowe strzelanie p. Juljana Markowskiego.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek, dnia 25. bm. o godzinie 0. wieczorem w sali 
ratuszowej.

Na porządku dziennym między innem i: Re-
kursy w sprawach budowniczo-policyjnych; sprawa 
utworzenia 7. klasy przy szkole żeńskiej im. Piramo­
wicza ; wnioski w sprawie wypłaty subwencji na ko- 
lonje wakacyjne; sprawa utworzenia klas równorzę­
dnych w tutejszych szkołach ludowych; prośba kate­
chetów przy s/kołach ludowych o dodatek osobisty.

Na tajnein posiedzeniu sprawa obsadzenia posady 
rzeczywistej nauczycielki w szkole żeńskiej im
Elżbiety; sprawa obsadzenia dwu posad nauczycieli 
przy szkole im. św Mikołaja, oraz przy szkole im.
Piramowioza.

Festyn na rzecz Towarzystwa wzajemnej pomocy 
artystów sceny polskiej hr. Skarbka, na Górze Zam­
kowej, odbędzie się w pierwszych dniach lipea. Ko­
mitet. ad hoc złożony, krząta się już dziś energicznie
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około urządzenia tego festynu, to też nie należy wąt­
pić, iż będzie to jedna z najświetniejszych zabaw te­
gorocznego sezonu letniego.

Zwracamy uwagę gmin i wszystkich, którzy 
ucierpieli od ostatnich burz, aby najdalej w p r z e ­
c i ą g u  c z t e r e c h  t y  go d ni  wn  i e ś l i  p o d a n  i a 
do s t a r o s t w ,  uwiadamiające o szkodach, a to na 
podstawie prawa z r. 1883 (Nr. 83 § .|8 3 ), gdyż 
inaczej nie otrzymają mg podatkowych.

Opróżnione miejsca w szkettaeft kadeckich. 
M agistrat miasta Lwowa podaje do wiadomości, że 
z początkiem roku szkolnego 1891/2 będzie opróżnio­
nych około 970 miejsc w wojskowych szkołach kade­
ckich, z czego przypada:

po 100 miejsc na I. roku w szkołach kadetów 
dla piechoty w Wiedniu, Budapeszcie i P radze;

po 30 do 50 miejsc na I. roku w szkołach ka­
detów dia piechoty w Karlstadzie, Karthausie obok 
Berna, w Łobzowie Koło Krakowa, Hermanstadzie, 
Tryeście, Liebenau obok Gracu, Preszburgu, Inspruku 
i Temeszwarze;

120 miejsc na I. roku szkoły kadeckiej dla ai- 
ty lerji;

50 miejsc na L roku szkoły kadeckiej dla pio­
nierów i

50 miejsc na II. roku szkoły kadeckiej dla ka- 
walerji.

Oprócz tego wakuje wiele innych posad manipu­
lacyjnych i sług po za granicami kraju, zastrzeżonych 
dla wysłużonych podoficerów.

Bliższych wiadomości co do warunków ubiegania 
się o miejsca powyż pomienione, terminu wnoszenia 
podań itp., mogą powziąś interesowani w HL depar­
tamencie magistratu.

Zarząd tBIBTbiiów uprasza abonentów, aby go
0 każdorazowej zmianie pomieszkań na dni 14 przed­
tem uwiadomić zechcieli, gdyż tylko w takim razie 
mogą abonenci Lczyó na szybkie wyiuudowanie no­
wych iinij telefonicznych, jakoteż i ustawienie apara­
tów, nie doznając temsamem żadnych przerw w uży­
waniu telefonów.

Zarazem zawiadamia zarząd, iż, w skutek ponie­
sionych wielkich wydatków przy częstych zmianach 
pomieszkali abonentów, ustanowiła reprezentacja tele­
fonów na przyszłość taksę dziesięciu zł. tytułem ko­
sztów każdorazowego przeniesienia linji telefonicznej i 
urządzenia aparatu.

Krwawa bójka między żołnierzami i robotLikami 
wszczęła się w niedzielę 21. b. m. po nocnej orgji 
w karczmie Sichowskiej za rogatką Zieloną, w której 
3 żołnierzy i 4 robotników odniosło ciężkie rany, tak że 
jak się dowiadujemy, jeden z uczestników bóiki we­
sołą tę zabawę życiem przepłacił. Dalszą walkę po­
wstrzymał silny patrol wojskowy, wysłany z miasta 
w pospiesznym marsza. Zajmywaliśmy się niedawno 
obszerniej stosunaami owej OKolicy poza rogatkowej,
1 czas by już był, aby także starostwo lwowskie tą 
sprawą gorliwie się zajęło.

Nabożeństwo żałobne. Za duszę śp. .Józefa 
Curzydły, zmarłego w Bernie d. 11. bm., który tak 
hojny zapis zrobił na rzecz krak. Akademji umieję- 
tnośi i, urządziła ta instytucja naukowo nabożeństwo 
żałobne w kpściei.e OO. Kapucynów w Krakowie.

Jubileusz Towarzystwa wzaj. pom. uczniów 
uniw. Jagieł. Od dwudziestu pięciu lat rozwijąca się 
normalnie, a pod wieloma względami świetnie, in­
stytucja ta dobroczynna, której doniosłość i znaczenie 
zbyt są same przez się zrozumiałe, ażeby się szeroko 
nad uiemi dzisiaj rozwodzić, obchodziła onegdaj uro­
czystość jubileuszową.

Uroczystość rozpoczęła się nabożeństwem w aka­
demickim kościele św. Anny; poranek jubileuszów} 
miał program skiumny i krótki, ale bardzo miły.

Wieczorem o godz. 9. w lestm racji Miki odbył 
się wspólny komers, na którym nieobecnego kuratora 
Towarzystwa prof. Ulanowskiego zastępował .prof. 
Dargun. Na swobodnej, ożywionej pogadance upły­
nęło kilka miłyeh godzin; wzniesiono szereg toastów 
serdecznych i wypowiedzianych z zapałem. Ostatni 
z nich na temat „kochajmy się", wygłoszony po ła 
cinie przez akad. Liszkę, wesoło zakończył sympa­
tyczną uroczystość.

Zmiany komor celnych. Rosyjskie sfery urzę­
dowe zajmują się planem, by dotychczasowe komory 
celne w Sosnowicach na granicy pruskiej i w Granicy 
na granicy austrjackiej zcentralizować do Częstochowy. 
Rewizja i oclenie zagranicznych towarów byłoby tedy 
dokonywane w Częstochowie, podczas gdy komory 
celne w Sosnowicach i w Granicy byłyby tylko po­
mocnicze dla kontroli pakunków podróżnych.

Omyłka drukarska zabzla w numerze z dnia 
23. bm. w ogłoszeniu wyniku egzaminu dojrzałości 
IV. gimn. we Lwowie, mianowicie > ł o ż o n o  „Da­
wida Signala", zamiast „Dawida Śigalla".

Korespondencja od redakcji. Autora wzmianki 
w kronice pt. „Dla reumatycznych", upraszamy o 
nadesłanie nam swego adresu, gdyż tenże w biurze 
redakcji się zagubił, a wiele osób, cierpiących na 
reumatyzm, chciałoby zasięgnąć bliższych informacyj 
i w tym celu zgłaszają się do nas.

Wiadomości osobiste. P. Antoni S c h i f f n o r ,  
radca dworu i naczelny dyrektor poczt i telegrafów, 
wyjechał na inspekcę urzędów pocztowych i telegra­
ficznych.

Raut. Na zakończenie tegorocznych wyścigów 
odbyło się w niedzielę dnia 21. bm. wieczór przyjęcie 
u pp. namiestnikowstwa hr. Badeniuh Cały świat 
sportowy i towarzyski stawił się niemal w kompleeie.
0 godzinie 10. przybył arcyksiążę Leopold Salwator 
z małżonką. Wkrótce potem całe towarzystwo zajęło 
miejsca w wielkiej sali pałacu przy olbrzymich sto­
łach, zastawionych wspaniale i ozdobionych zielenią
1 kwiatami. —  W ciągu kolacji przygrywała muzyka 
wojskowa pod kierownictwem kapelmistrza p. Rulla.

Po kolacji arcyksięstwo przeszli do przyległych 
salonów, a z wielkiej sali uprzątnięto stoły i rozpo­
częły się tańce, które trwały do świtu- Pełnym szcze­
gólnego uroku był kotylion „ kwiatowy “ ; zamiast 
zwykłych odznak, dzielni tancerze otrzymywali w na­
grodę piękne kw iaty: miłą, wonną pamiątkę dozna­
nych wrażeń i tej ostatniej a pełnej eiektu chwili 
„Zielonego karnawału".

Na wieczorze tym Dyli obecni: księstwo Win-
dischgiiitz z córkami, cała niemal generalicja, Wilhelm 
hr. Siemieński-Lewicki z małżonką, Cecylja hr. Ba- 
deniowa, hr. Stanisławowie Siemieńscy-Lewiccy, pp. 
Chamcowie z córką, hr. Walerja Borkowska, hr. Ka­
zimierzowie Drobojowscy, hr. Starzeńscy z ks. Bibesco, 
pp. Sewerynowie i Włodzimierzowie Skrzyńscy, pp. 
Miccwscy z p. Skorupczanką, hr. Stefanowie Szem- 
bekowie, pp. Marchwiccy, hr. Młodecka z córkami, 
jenerałowa Metzgerowa z córką, jen. Górgey z żoną, 
pp. Garapichowie, br. Romaszkanowie z córką, pani 
Stefania Dobrzańska., pp. Siemiginowscy z córką, pp. 
Juljuszowie Bielscy, p. Stanisław Niezabitowski, ks. 
Schwarzenberg, major br. Lazzarini, p. Zygmunt 
Pietruski, hr. Huyn, p. Juljusz Kossak, p. Edward 
Oczosaiski, p. Mieczysław Brykczyński, hr. Edward 
Myeielski i w. i.

Z Koła literacko-artystycznego. Onegdaj od­
było się posiedzenie ściślejszego komitetu, zajmują­
cego się sprawą zbiorowej wycieczki członków Koła 
i ich rodzin do miejscowości górskiej „Skole-Demnia." 
Wycieczka odbędzie się stanowczo w niedzielę d. 5. 
lipca. Program jest bardzo urozmaicony. Na miejscu 
wycieczki uczestnicy j“j zastaną przez wydział Koła 
przygotowane wspólne śniadanie, poczem nastąpi 
spacer do ślicznego parku w Demni Wspólny objad 
połączy wszystkich w jedno grono. W progiamie jest 
zwidzenie tartaku, wreszcie tańce w sali kasynowej 
w Demni. Przed wyjazdem podaną będzie wspólna 
wieczerza. Opłata Kolejowa tam i napowrói, 2 zł. 50 et. 
bez zniżenia. Zapisywać się można od dziś w lokalu 
Koła. Udział w wycieczce wziąć mogą także osoby 
wprowadzone przez członków Koła. Wyjazd ze Lwo­
wa o godz. 6. rano; powrót o godz. 12. w nocy. 
Szczegółowy program ogłoszony zostanie później.

Prezsnta. Namiestnictwo nadało prezentę na 
opróżnione rz kat. probostwo regiae colaUonis w 
Lclucliowie, ks. Filemonowi Kisielewskiemu, gr. kat. 
administratorowi w Krasnej.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
pogorzelcom gminy Leszniów, w powiecie brodzkim, 
zapomogi w kwocie 150 zł.

Drożyzna — to tyle groźne słowo dla naj­
liczniejszych warstw ludności uboższej —  zaczyna 
niestety zakreślać coraz szersze kręgi. Na podrożenie 
p i e c z y w a  utyskujemy w małym Lwowie naszym 
— na równi z mieszkańcami takich kolosów miej­
skich, jak Londyn, Paryż, Berlin, Wiedeń -- już od 
dość dawna, wszelako te utyskiwania nie odnoszą 
pono nigdzie skutku. Teraz przychodzi widocznie kolej 
na jeden z napojów powszednich i najbardziej rozpo 
wszeehnionych, który w Niemczech pozyskał sobie 
nawet miano „chleba biednych" — na p i wo .  Oto 
od 1. lipca rb. —  jak to od dłuższego już czasu 
transpiruje ze sfer interesowanych —  podrożyć ma 
piwo w drobnej konsumeji o 1 cnt. na *ja litrze. 
Szczęśoie jeszcze, że wiadomość ta dotyczy wyłącznie 
p i w a  p i l z n e ń s k i e g o ,  które z powodu dość wy­
górowanej ceny, jest właściwie uprzywilejowanym 
napojem jedynie klas zamożniejszych. Zawsze to aioli 
charakterystyczne w naszych czasach, że w miarę 
postępu przemysłu fabrycznego i niemal równolegle 
/.e wzrostem konsumeji, ceny niektórych artykułów 
zamiast opadać .— idą systematycznie w górę. Spe­
cjalnie w dzisiejszym wypadku, dwie okoliczności —  
jak zapewniają dystrybutorzy „pilznera" —  miały się 
złożyć na postanowione przez nich podrożenie tego 
piwa od 1. lipca rb. Pierwsze: że ,iuż od roku bro­
war akcyjny w Piiznie, podwyższył cenę hektolitra o 
ał. ; druga —  i la j odclno j m j G n i J a  mi nę  
cierpliwości tych panów — że uchwalony przez Sejm 
krajowy podatek konsumcyjny (po 50 cnt. od hekto­
litra) po otrzymania sankcji cesarskiej, wszedł w ży­
cie, Otóż lwowscy dystrybutorzy pow!adają, że już 
rok temu — gdy browar pilzneński podrożył był 
swoje piwo, — zamierzali podnieść cenę tego napoju 
o 1 cnt. na ‘j, litrze, powstrzymał ich wszakże...
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„wzgląd na dobrou amatorów pilznera. Lecz obecnie* 
już nie mogą dłużej bawić się w filantropię kosztem 
straty 1 'fa zł. na hektolitrze i dlatego podwyższają 
odpowiednio cenę półlitrowej szklanki. —  Naturalnie, 
z punktr widzenia interesów tyeh panów, zupełna 
racja, — ale na kim odbiją konsumenci tego centa 
przy półlitrowej szklance? "Trafna odpowiedź na to 
pytanie —  jak sądzimy —  znalazłaby uznanie i po­
klask bardzo licznego zastępu pilznerowiczów lwo­
wskich.

Skałdki. Do administracji pisma naszego nade­
słali dla wdowy z dziesięciorgiem małoletnich dzieci 
po wychodźcy Lisińskim w Zurychu, p p .: Teofil
Jabłoński z Drohobycza zł. 3, E. K. 1.

K o n c e rt.
W yścigi skończone, sportsmem jednakże nie 

opuścili do tychczas m urów  grodu  naszego. Pozo­
stała  także a rystokracja  praw dziw a z krw i i ' 
kości i ta, k tó ra  nie m a w praw dzie potrzebnej 
ilości pa łek  w koronach, ale za to nie pzsiada 
się z radości, g d y  może otrzeć się o „tow arzy­
stwo". Słowem, Lw ów  nie jest jeszcze w ypró­
żniony, k an ik u ła  się nie rozpoczęła, więc i wszel­
kie zabaw y, k tó iy m  sp rzy ja  pogoda, mogą się ^ 
cieszyć powodzeniem.

P rzyznać  jednakże  trzeba, że Lwowianie 
w raz z p iękniejszą swoją połową są bardzo k a ­
pryśni, ale i bardzo m uzykalni, a najlepszym  
tego dowodem, że p rzepadają  za p ia t sm uzykam i 
Cóż dopiero dzieje się w tedy, gdy  zam iast jednej 
m uzyki wojskowej, g ra ją  równocześnie w szystkie 
catery  k ap c ie?  W tedy cieszym y się bardzo, ska­
czem y pod niebiosa i słucham y z otwartemi 
ustam i (bezpieczniej ze w zględu na bębenki s łu ­
chowe).

W ięc i -wczoraj, gdy  na  W ysokim  Z am ku 
zapow iedziany b y ł wielki koncert w szystkich 
m uzyk wojskow ych, w szyscy m uzykalni i nie­
m uzykalni Lwowianie, podążyli tam, bądź pieszo, 
bądź  dorożkam i.

Ale wojskowość je s t bardzo  punktualną, więc 
o godzinie 5. po południu, chociaż arystokracja  
nie znalazła  się jeszcze w komplecie, kapelm istrz 
95 pp., p. F o rka , w stąpił na stół wypożyczony 
z restauracji —  i da ł znak  złączonej m uzyce, 
złożonej z 220 członków, do odegrania na instru-^ 
m entach dętych, uw ertu ry  do opery M ozarta „Don 
Ju a n .“

W ykonanie udatne, publiczność bije  brawo, 
a po krótkiej pauzie w idzim y kierującego tą  
olbrzym ią kapelą  kapelm istrza 80 pp., P- Friede- 
richa. M uzyka g ra  „w alca cesarskiego" tak  w y­
bornie, że naw et autor jego, p. Strauss, byłby  
zado wolony.

Tym czasem  Z am ek napełn ia  się publiczno­
ścią, a sw ły w pierw szych rzędach  zajm uje a ry ­
stokracja  i generalicja. P rzy b y w a  tak że  arcyks. 
Salw ator z m ałżonką.

D ostojnych gości w ita m uzyka hym nem  , 
austrjaekim .

Z a batutę chw yta sym patyczny  kapelm istrz 
30. p. p. pan K aro l Roi) i słyszym y wspauiałą  
kom pozycją W agnera. W ykonanie doskonałe, 
całość w ystudjow ana, p. Roli bierze nagrodę w 
kształcie  oklasków  grzm iących.

C zw arty  z rzędu  p rodukuje  się kapelm istrz 
55. p. p, K iesowski. U ryw ki z baletu  vioppelia 
(D elibes) w ypadają  zupełnie popraw nie, p. Kie- , 
sowski trzym a batutę silną ręką.

I  znowtr w stępują na stół pp. Roli, F r ie- a  
drich, F o rk a  i K iesówski i znowu publiczność 
bije b-aw o, dom agając się czegoś nadprogram o­
wego.

Częś pierw sza koncertu  skonczona!
N astępuje zm iana dekoracji, m uzyka p rze ­

nosi się na przygotow aną naprzeciw  budynku  
restauracyjnego, estradę i zm ienia instrum enta 
dęte na sm yczkowe.

N a przedzie grupują się nasi „Lutniści" i 
potężny chór elektryzuje słuchaczów. Wszyscy • 
są zachwyceni, a najwięcej oklasków wyWo}uje 
prześliczna kompozycja Griega „Pożegnanie 
kraju".

N iestety wszystko na świecie się kończy, to 
też i „L utn ia" ustępuje z estrady  i rozpoczyna 
się koncert połączonej (90 członków ) orkiestry  
smyczkowej. K om pozycje Rossiniego, W agnera, 
M ascagniego i C. M. W eb era  w ypełniają tę część ' 
program u.

W szystko idzie udatnie, k ażd a  rzecz jest 
należycie w ystudjow ana pp. Roli, F ried rich , 
F o rk a  i K iesow ssi zasłużyli na  uznanie i po­
chwałę.

O godzinie 8. a rcyksiążęca  p ara  opuszcza 
W ysoki Z am ek — za nią podąża oczywiście jak  

najprędzej arystokracja .

1)

Na warszawskim M o .
Szkicował

S. Graybner.

r.
P rzed  kilkun istu laty, w jed n e j z pierw szo­

rzędnych  w arszaw skich cukierni, codziennie przed 
południem  zbierało  się kółko złotej m łodzieży. 
Pora b y ła  karnaw ałow a, więc tern regularniej 
uczęszczano na  te posiedzenia. T u  porozum iew a­
no się, k to  będzie na jak im  raucie, balu, k to  
w tea trze  lub cy rku , a głównie uk ładano  k o la ­
cy jk i w gabinecie z fortepianem . Bo też na tak ich  
ko lacy jkach  najlepiej szła zabaw a, ku  czem u nie 
mało przyczy uiały się b a te rje  R oederera

W  k ra ju  panow ała okropna bieda. Z łota 
m łodzież je d n a k ż e  um iała znaleść pieniądze, cho­
ciażby  na dziesięć od sta miesięcznie, bo żaden 
me chciał być gorszym  od innych. U nas to 
rzecz zw yczajna.

P ęk a ły  butelki, szam pana za zdrow ie pół­
św iatka, obficie oblewano podejrzane w dzięki oyr 
kow ych w oltyżerek, a stęplowane kork i strze la ły  
ta k  głośno, że echo ich rozlegało się po całym  
kraju .

A  k iedy  z pośród tej m łodzieży jeden , podo­
bno najjaśniej b łyszczący, k aza ł Boucqnerellowi 
zlać dwieście bu telek  szam pana do wanny i w niej 
sk ąp a ł pannę Faquin i, głośną piękność ówczesną, 
to ten f ik t , w tym  rodzaju jedyny, ta k  sku ­
tecznie oddziałał na  społeczeństwo, że w krótce 
znalazł naśladow cę w panu X  , m ajstrze kunsztu 
szewskiego, k tó ry  swoją połowicę skąpał także, 
chociaż ty lko  w piwie, pomięszanem z w ódką.

A więc dobrze się wówczas działo. W p ra ­
wdzie tam ci tracili fortuny, ale za to grubo za ­
rab iali restauratorow ie. dostawcy win francuskich.

bogacili się jub ile rzy  i —  dorożkarze, bo nic nie 
ginie w naturze.

Około piątej w ieczorem  w cukierni ta k  zw a­
na  „paczka" b y ła  w kom plecie. Jed n i g rali w b i­
lard , d rudzy  opowiadali o powodzeniach lub za ­
w odach z p łcią piękną, a niektórzy drzem ali po 
bezsennej nocy.

— Cóż m asz tak ą  trem ę Fonsiu — zap y ta ł 
hr. Je rz y  grającego w karam bole. —  Z grasz się 
do nitki.

—  To też gram  ostatnią Jestem  dziś zde­
nerwowany .

— Czyż ty lko  dziś ?
— A  o co tam  idz ie?  — w trącił z boku 

książę K saw ery.
—  T rzy sta  na łapę — objaśnił p a r tn e r  

Fonsia.
— Żegnajcie sześć K a ta rzy n  — zanucił te ­

norem  hr. Je rzy  — Ale bo też nic nie masz 
sztosu.

—  W istocie, żadnej tryp li zrobić nie mogę. 
Znów  kiks.

— Proszę cię na  chwilę — rz e k ł jeden  z pa­
czki do księcia Ksaw erego, odpraw adzając go ku  
oknu. —  B yłem  dziś u ciebie, aleś b ły szczał 
nieobecnością.

—  Q uest ce ąiCil y  a ?
— W iesz, że wczoraj w padłem  w klubie. 

Potrzebuję d tout p r ix  p arę  tysięcy rubli, ale nas 
Podolaków mało tu  znają. Czy możesz mi w sk a ­
zać jak ieg o  kapitalistę ?

— K apitalistę, hm, ce n ’est p a s  le n ot, ta ­
k ich  my tu  w W arszaw ie me znam y, mogę ci 
jed n ak  dać bilecik do S zw arcstejna, lichw iarza 
pierwszej wody.

— N iechby b y ł i tak i, ale on mnie nie zna, 
odmówi na pewno.

— Powiedz mu, że podpiszę solidarnie, uw a­
żasz, solidarnie, bo to trzeba  znać ich grym asy.

— M erci d avance. Ju tro  zaraz poślę po 
niego.

—  Tiens, ja k i i  ty  naiw ny. Nie poślesz, ty l­

ko sam do niego pojedz.esz, a w przedpokoju 
złożysz lokajowi kartę... uprzedzam .

— A, nie wiedziałem . M a is c'est tres dróle.
— T ak  jest, ażebyś się nie dziw ił co do 

procentu, to ci powiem z góry. ja k a  u niego za 
s a d a : bierzesz dwa, piszesz cztery , bo — dwa 
razy  dw a cztery, podług Fittagorasa.

— Nie podobna. To proste złodziejstwo.
— Nie powiadam me. Chociaż to zależy. 

Fejnm on bierze więcej i nie prolonguj~
—  Jak to  i wy tu  pożyczacie na tak ich  w a­

ru n k ach  ?
—- H a! ha! —  zaśm iał się książę — poży­

czam y, lecz bardzo rzadko, bo nam  bardzo rzadko 
chcą dawać.

—  B o n  io ir messieurs — - ozwał się głos 
przybyw ającego tow arzysza.

To hr. Ludwik, przystojny, lat trzydziestu, 
szatyn, postawy dystyngow anej. Cokolwiek po­
ważniej w ygląda od innych, ja k  g d y b y  więcej 
przeżyty . Cieszy się w paczce uznaniem  i rej 
też w niej wodzi.

W szyscy  w itają go z kolei.
— Cóż to tak  późno, L u d w ik u ?  — zapytał 

hr. Je rzy . f
—  Prościuteńko z łóżka. Bałam uciliśm y 

wczoraj długo, spałem  za w szystkie czasy. Co 
robicie ?

—  Czekam y na ciebie. Fonsio skiksuje j e ­
szcze parę  razy, zapłaci sześćset rubli i jedzie- 
my na  obiad. T y  z nam i naturaln ie ?

— R adbym , ale mam  g łupią  spraw ę, w ła­
ściwie kłopot.

—  W szystkie twoje k łopoty przejm uję ry ­
czałtem  i dopłacam  go'ów kn Be chcesz? — rzek ł 
żartobliw ie ktoś z m łodych.

—  C z y ż b y ś  znów w yzw ał kogo ? —  zaga­
dnął Je rzy .

— Gorzej —  odparł hr. L udw ik.
—  O la la, gorzej ? To chyba L ougdaon 

zołzów dostał?
— Jeszcze gorzej. P rzy rzek łem  T erce lożę 

na  D am ę Kam eljową, ale zapom niałem  uprzedzić l

kasjera . Ja d ę  prosto z kasy  — w szystkie sp rze ­
dane.

— No to dopiero połowa k ł  )potu — dorzucił 
K saw ery. — T ak a  K am eija, ja k  T era, nie wiele 
się od D um asa nauczy. To on raczej m ógłby 
swoje ty p y  z niej modelować.

— Nie będzie m iała loży dziś, to pójdzie 
ju tro  —  dodał inny.

— Chciałeś p ow iedzieć . pojedzie z Sarą  
B ernnard  i uprosi ją , aby d a ła  spektakl na żą­
danie w sypialnym  wagonie. S ara  w yjeżdża jutro
—  objaśnił L udw ik .

—  Nie wiedziałem . A więc, m iejm y nadzieję, 
że k iedyś powróci.

— A ja  powiadam , poślij T erce  pudło cu­
k ierków  i ja k ą  kolję w dodatku, a pocieszy się 
z pewnością i przeboleje ten cios.

— Ż artu j zdrów, a je d n a k  muszę mieć lożę. 
D am  chętnie sto rubli i ju tro  obiad z T erką , dla 
w szystkich, jak  tu  jesteśm y.

—  M yśl jaśn ie  wielm ożna —  w trącił Jerzy .
—  Ż ałuję, że nie mam lo ż y ; odstąpiłbym  ci n a ­
tychm iast.

— A  Bouquerell zapow iedział świeże hol­
sztyny — mówił K saw ery. —  O strygi i nadobna i 
T era , no panowie 1 K to z was m a lożę ? niech 
Ludwików: odstąpi, pro  publico bono.

1 w tej samej chwili, ja a b y  na zawołanie, 
zbliżył się do hr. L udw ika jak iś  jegom ość z 
dziennikiem  w ręku . Człowiek nie stary, choć f 
w krótko przystrzyżonej jego  brodzie p rzek rad ał 
się włos siwy. C zarny surdut, nieco św iecący, 
zw rócił uw agę paniczów.

—  P an  dobrodziej pragnie być dziś na tra- 
g ed ji?  — zapy ta ł głosem nieśm iałym .

— Czy pan masz lożę do sprzedania?
—  Jeżeli pan  je s t zdecydow any zapłacić 

sio rubli, to biorę traged ję  na  siebie.
—  Ależ zapłacę chętnie.
—  W  tak im  razie może pan dobrodziej ze­

chcesz w yjść ze m ną?
— W olę tu  zaczekać. Moja dorożka stoi

przed  cukiernią. K aż się pan  zawieść i z lożą 
tu powrócić.

— Nie panie dobrodzieju, tak  się zrobić nie
da. M usimy obydw a pojechać.

—  A więc jedźm y —  rzek ł L udw ik.
— Słuchaj L u te k ! •— mówił półgłosem

książę K saw ery  —  objad i ostrygi zjedzm y dziś, 
T erkę  odłóż na jutro, sto rubli o id a sz  jej gol 
tów ką, a tak , w szyscy będziem y w porządku.
Oto moja rada.

—  M a is  laisse d in c  — szepnął m u L udw ik.
—  Z robiłaby  mi aw anturę, gdybym  je j dzift loży 
nie kupił.

Za chwilę dorożkarz K arol, zneny  z szyku 
i p rędk iej jazd y , pochylony na koźle, r o z p ę d ź  
konie, k rzycząc  co k ro k : e, na-bok. Błoto ty lko 
obryzgiw ało przechodniów , bo je c h a ł po kawa-' 
lersku.

A  są niektóre rzeczy dow iedzione: w m a­
łych  m iastach najw ięcej grand-hoteli; czem  droż­
sze m asz futro, tern się łatw iej p rzezieb^z, bo je  
nosisz rozpięte na popis, a w W arszaw ie ci 
jeżdżą n a jp ręd ze j, k tó rzy  m ają czasu do 
zby tku .

—  G dzież to ta  p ańska  u lica?  —, p y ta ł 
h rabia tow arzysza.

— N azyw a się rzeczyw iście F ańska , ale tam 
nie m ieszkają panowie. P raw ie już  dojeżdżam y
— mówił jegomość.

H rab ia  zauw aży ł pew ną zmianę w jeg«  
głosie. Mijali boczne ulice, zupełnie mu n ie z n a n e . 
TA yeieczka w ydała  się być podejrzaną.

Z a chwilę stanęli p rzed  niskim  p a rte r°wyni 
domem. W e w szystkich oknach było ciemno. 
Jegom ość w ysiadł z dorożki.

— J a  tu  na  pana zaczekam  — rzek ł hrabia, 
siedząc w powozie.

—  W szakże uprzedzałem , że pan  dobrodziej 
załatw ić to musi osobiście.

(C iąg dalszy n a stąp ią
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Pozostali jednakże  ci, k tó rzy  p rzyby li na 
Z am ek  dla m uzyki i dalej delek tu ją  się, koncer­
tem  nad  koncertam i...

D laczego koncertem  n ad  koncertam i ? O d­
powiedź k ró tka . Jeżeli koncert jednej m uzyki 
nazyw am y Koncertem, to koncert czterech  m u­
zy k  jest stanowczo koncertem  nad  koncertam i...

K oncert u d a ł się więc w ybornie, pomimo h  
dw ukrotnie b y ł odk ładany . F u n k c je  gospodarzy 
spełniał korpus oficerski 30. pp. z swym pu łko ­
w nikiem  p. A ntonim  D ylew skim  na  czele, k tó ry  
objął całe arangem ent. P rzy  kasach  kierów  au 
sprzedażą biletów w stępu równie oficerowie 30 
pp., a jednoroczni ochotnicy tegoż pu łku  w pro­
w adzali gości k u  przeznaczonym  stołom. C ała 
zabaw a by ła  doskonale zaaranżow aną, to też po­
mimo tłum u panow ał wzorowy porządek.

Oprócz arc. Salw atora z żoną, byli obecni na­
m iestnik hr. Batieni z żoną, książę i księżna W in- 
dischgriitz, hr. Alf. Potocka, M ierow a.D zieduszyccy, 
ks. G ipieżyna, ks. Ponińscy, hr. B orkow scy etc., 
a naturaln ie cała  jenera lic ja  i mnóstwo wojsko- 
wych.

P ro tek to rk i koncertu  hr. B adei iowa i ks. 
W ind isch g riitz , również m ogą być  zadowo­
lone, gdyż k asa  kom itetu — pełna, a to rzecz 
najw ażniejsza. ____ M — i.)

Wiadomości literackie i artystyczne.
Hepertoar teatralny. Dziś we środę w Te­

atrze letnim „Lolo" {Bebe), komedja w 3. aktach 
pp. Henne(|in’a i Najac’a ; jutro we czwartejr p.zed- 
stawienie składane: po raz pierwszy „Helria , obraz 
dramatyczny w 1. akcie Okońskiego, po raz pierwszy 
„Na zawsze “ , komedja w 1 . akcie Courcyego, 
czwarty występ baletu opery „Della Scala w Medjo- 
lanie i „Pupil pupila“, komedja w 1. akcie A. Abra- 
hamowicza.

T eatr ruski pod dyrekcją Biberowieza zjeżdża 
z Pouwołoczysk do Skata ta na 6 przedstawień. Ze 
Skałata uda się do Choros.kowa, a potem do Czort- 
kowa. W Grzymałowie tego roku przedstawień dawać 
nie bodzie.

P Jadwiga Camillowa, b. artystka opory tutej­
szej, wystąpiła w dniu 13. bm. w partji Małgorzaty 
w „Fauście" na scenie warszawskiej, Sprawozdawca 
K u rjera  W arsz. pisze o tym występie, co nastę­
puje :

„Po opanowaniu pierwszego, łatwo dającego się 
usprawiedliwić wrażenia, słuchacze zapoznali się ze 
śpiewaczką, obdarzoną prześlicznym sopranem, o tern- 
brze metalicznym, jednolitym w całej skali, trios to 
podatny, miękki, o łatwej widocznie koloraturze, świe­
tny w górnym mianowicie rejestrze. Wolumin zaso­
bny pozwala mniemać, że śpiewaczka z czasem za­
władnąć będzie mogła i repertoarem dramatycznym. 
Najwięcej wydatnym przymiotem muzycznym pa^' 
Camiibwej jest intonacja czysta, pewna — rzecz nie 
tak rozpowszechniona u nas, zwłaszcza w ostatnich 
czasach. W interpretacji czuć szczerość, zapał, sło­
wem, młodzieńczość, niekiedy zbyt może niedojrzałą i 
bujną, w każdym jednak razie godną uznauia. Znac, 
że śpiewaczka nie jest jeszcze w stanie ująć swyc 
intencyj w formy wykończone i harmonijne, ale ponad 
tern świeci promień uzdolnienia artystycznego pod ka­
żdym względem. Wczorajszy debiut zaliczyć można do 
chwil jaśniejszych, pocieszających nadzieją, że na^za 
opera nie będzie zapomnianym ustawicznie kopciu- 
szkiem

z  powodzenia, które było udziałem wczorajszego 
występu pani Camillowej, cieszymy się szczerze, spo­
dziewając się, że każde ukazanie się śpiewaczki po­
twierdzi wrażenie pierwotne.

Nowe wydawnictwo. Pan J . K. Kwaśniewski 
rozpoczął w Krakowie wydawanie nowego pisma pt. 
P rzew odnik praktyczny. Jest to dwutygodnik, obej­
mujący przepisy, wskazówki i rady, dotyczące gospo­
darstwa wiejskiego, domowego, rękodzieł, przemysł i 
i handlu dla wszystkich stanów na wsi i w mieście, 
zebrane z dzieł i podręczników swojskich i obcych 
autorów.

Przegląd polityczny.
* O m aw iając dyskusję budżetow ą pisze mię­

dzy  innem i N(rw. R e f . :
„Jeśli poseł M adeyski zapew niał, że Koło 

polskie zastrzega sobie i na  przyszłość { olitykę 
wolnej ręk i, to rów nocześnie ta k  ostrą da ł od­
praw ę k lerykałom , że o dalszym  sojuszu delega­
cji polskiej z mmi na dłuższy czas mowy być 
nie może. D o zerw ania stosunków pom iędzy obo­
m a stronnictw am i przyczyniło  się przedew szy 
stkiem  nam iętne w ystąpienie księcia Schw arzen- 
berga, a m iarki dopełnili inni rzecznicy k lubu  
k lerykalnego . Panow ie ci i tym  razem  — ja k  
zawsze przedtem  —  okazali się fanatykam i, gdy 
bronić chcieli religji i ludności katolickiej, niczem  
niezagrożonej — reakcjonistam i, gdy  występowali 
w rzekom ej obronie porządku społecznego.

W  ogóle, ca ły  przebieg rozpraw  budżeto­
w ych dowodzi niezbicie, że sy tuacja  parlam en­
ta rn a  zm ieniła się nie do poznania. C ała lewica 
głosuje za budżetem , bo i narodow cy niem ieccy, 
ku  niem ałem u zdziwieniu izb y , oświadczyli przez 
usta Steinw endera, że schodzą ze stanow iska za­
sadniczej opozycji w obec rządu . Przyszło  do 
tego, że w szeregach opozycji spotkał się k lub  
k lerykalno-konserw atyw ny •• 2 postępowymi i li­
beralnym i M łodoczecham i.

„Jakko iw iekby  ktoś oceniał tę  sytuację p a r­
lam entarną, zaprzeczyć się m® da, że je s t ona 
d la  K oła polskiego ta k  korzystną ja k  może ni­
gdy  dotąd nie by ła . Bez delegacji polskiej, rzec 
można, nie m asz dzisiaj większości w p arla ­
mencie.

N ie zachęca nas to je d n a k  do optym isty­
cznych na przyszłość poglądów. S y tuacja  ,jest 
ta k  korzystną, lecz korzyść z niej sp łynie dla 
k^aju  w tedy jedynie, jeśli j ą p rzew óicy  wyzy­
skać zechcą i potrafią- N a to potrzeba, ab y  zdo­
byli się na  akcję  samodzielną, aby  interenów 
k ra ju  nie m ieniali z pojęciem interesów rządu , 
aby  się czul* w pierw szym  rzędzie posłam i i re ­
prezentantam i wyborców, a nie obrońcam i gabi­
netu  dlatego, że h r. Taaffe stoi na  j eg0 czele.

J a k  długo w tym  k ie ru n k u  nie zm ienią się 
zapatryw ania  u sterników  naw y „kołow ej", tak  
długo ja łow ą i b e z p ł° Jną będzie działaluość de­
legacji naszej, choćby stosunki parlam entarne 
najpom yślniej się d la  niej u k ład a ły ."

(Telegramy z innych pism.) ^ _
Grac 23 czerw ca. H r. H arten au  (ks. A le­

ksander B attenberg), k tóry  d. 28 b. m. miał wy­
jechać do K arlsbadu  odroczył swój w yjazd, albo­
wiem Stan jego zdrowia znowu się pogorszył.

i G L )  . .Paryż 23. czerw ca. Izb a  deputowanych 0 orę­
dując nad interpelacją w spraw ie procesu m elim- 
towego, u ch w a lił.. po ośw iadczeniu  F reyciueta

rym- "

838 głosam i przeciw  137 porządek dzienn •, 
przy jm ując do wiadomości oświadczenie rządu, 
że obrona k rajow a nie została bynajm niej n a ra ­
żona na szw ank znanem i w ypadkam i ze spraw y 
Triponne i w yrażając  ufność, że m inister wojny 
ubezpieczy obronę narodow ą w sposób należyty . 
(G . L .).

Tyfls 23. czerw ca. N iedaleko miejscowości 
Saljanu, nap ad ła  banda rozbójników na  wóz po­
cztowy i zabiła  dwóch podróżnych, jadących 
nim, poezem plądrow ała okoliczne włości. P rze­
ciwko rozbójnikom  tym  wybłano szw adron ko­
zaków. (6r. L .)

R a d a  p a ń stw a .-
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Wiedeń 23. czerwca. (Izb a  posłów). W  eałej 
swej mowie sta ł P l e n e r  na stanow isku stronni­
ctw a, będącego u  steru. Budżetem zajm ow ał się 
nie wiele, z tej racji, że o nim  dość ju ż  mówiono 
w izbie, a zresztą pom yślny stan finansów nie 
dopuszcza jak iejko lw iek  k ry ty k i. F ak tem  jest 
obecnie, że m inister sk a rb u  ma podjąć doniosłe 
reform y finansowe, ja k  np. reform ę podatków 
bezpośrednich, popraw ę p łac  niższego urzędni- 
ctw a i budow ę kolei żelaznych. W  dalszym  cią­
gu  om aw iał P lener stosunek stronnictw a swego 
do reszty  stronnictw  w radzie państw a. Stosunek 
tegoż do rządu  został w yklarow any po dokona­
niu zm iany całej sytuacji, zw łaszcza zaś od 
chwili, gdy rząd , po rozbiciu się ugody czesko- 
niem ieck.ej, w ystąpił ze stałym  program em . D  u- 
n a j e w s k i  u s t ą p i ł  i tenże rząd  uznał przez 
usta Taaffego ca łą  wagę wyborców  niem ieckich. 
Lecz stronnictw o mówcy bynajm niej nie zwią­
zało się już  z rządem . J e s t tedy  m ożebne, że to 
w przyszłości nastąpi, ale jest również n iew y­
kluczone, że drogi ioh się rozejdą. Pozostawili 
sobie w olną ręk ę  i nie stojąc dziś na  odpornem  
stanow isku w obec tego rządu , równocześnie nie 
weszli z nim w jakikolw iek stosunek przym ierza 
albo zawisłości D o tej pory  zresztą nie ma ja k ie j­
kolw iek większości w izbie.

Co do Polaków  konstatuje P lener, że pomi­
mo całej uwagi swojej dla interesów własnego 
k ra ju , idzie im przecież o dobro państw a i słu­
sznie zwać się mogą „stronnic twem  państw ow em .“ 
Ł ącznie z Niemcami nie atakow ali oni nigdy 
dualizm u i autonom ja nigdy nie b y ła  przedzia­
łem  pom iędzy nimi a lewicą, ponieważ ta  ze 
swej strony nigdy nie w ystępow ała przeciw  au- 
tonomji. Z  obow iązku atakow ał mówca ostro 
oczywiście M łodoczechów, nie szczędząc im zja­
dliwych w ycieczek. Ja k o  p rzy k ład  stronnictwa, 
k tóre  runęło, ponieważ jego  postulaty by ły  nie­
w ykonalne, p rzy taczał im Staroczechów i om a­
wia! dem onstracje na w ystaw ie w P radze, jak o  
ciężkie grzechy, przeciw- Niemcom popełnione. 
Niem cy dalecy są od jakiejkolw iek nienawiści 
plem iennej, a jednolitości mowy urzędow ej, do­
m agają  się jedyn ie  z uwagi n a  w ew nętrzną je ­
dnolitość państwa. Zdaniem  mówcy, Młodoczfcsi 
są w yłącznym i winowajcami chaosu narodowo­
ściowego w Czechach i p rzez nich rozbiła się 
ugoda. W  końcu zw rócił się P lener przeciw  ks. 
S c h w a r z e n b e r g o w i ,  poddając ostrej k ry ­
tyce tendencje i cele chrześciańsko-socjalnej 
frakcji. D ąży ona poprostu do zniszczenia dzi­
siejszej cywilizacji. Pozornie n iby w alczy z k a ­
pitałem , a pragnie przyw rócić instytucję cechów 
średniow iecznych. I  lewica dąży  do reform , ale 
reform  w duchu postępowym, a nie w stecznym . 
Państw o powinno w tej m ierze interw enjow ać i 
ono jedno może tutaj działać pożytecznie, co gdy 
się stanie, p rzy łączą  się doń wszyscy postępowcy. 
— Pom iędzy innym i gratulow ał Plenerow i sukce­
su oratorskiego sam prezes gabinetu h r. Taaffe.

B l o c h  polemizow a! z tw ierdzeniem  księcia 
L i e c h t e n s t e i n  a, jakoby nic istniały bank i 
chrześcjańskie i k ap ita ł chrześcjański. Z b ija ł go, 
odczytując rozliczne nazw iska chrześcjan  —  d y ­
rektorów  bankow ych i „verw altungsratów .“

G eneralny spraw ozdaw ca p. B i l i ń s k i ,  za­
uw ażył u  wstępu, że wobec pom yślnej sytuacji 
finansowej państw a, m ożna dziś spokojnie mówić 
o długim  szeregu reform. Reform a podatków  bez­
pośrednich i w prow adzenie p r o g r e s y w n e g o  
podatku dochodowego, m ogą b y ć  pud dwoma 
jeno  w arunkam i sukcesem  uwieńczone. M ianowi­
cie, jeśli podatek  progresyw ny poprzedzi p o d a ­
t e k  o d  r e n t y ,  równocześnie zaś dotychczaso­
wy podatek  zarobkow y zostanie obniżony, iżby 
w yrów nanie podatków  nie zamieniło się na  ich 
podw yższenie. U staw a należytościowa musi być 
uproszczoną i zrozum iałą, uczynioną zarówno dla 
urzędników , ja k  dla kontrybuentów . Ż ądane ze 
w szystkich stron izby reform y opodatkow ania 
autonomicznego dowodzą, że autonom ja ta k  samo 
szano .raną byw a po lewicy, ja k  jedność państw a 
po praw icy, zw łaszcza, skoro ani jedno, ani d ru ­
gie nie byw a w yw ieszane dziś, jak o  program  
walki.

D o tykając  wywodów S z c z e p a n o w s k i e -  
g o na tem at kolejnictw a i po lityk i taryfowej, 
zauw aży ł mówca, że ta  ostatnia i w przyszłości 
musi być ze świadomością celów prow adzoną, a 
zw łaszcza już  w stosunku do kolei pryw atnych. 
W  dalszym  ciągu w skazyw ał mówca na  konie­
czność przem iany funkcjonarjuszów  kolei pań­
stwowych w u r z ę d n i k ó w  p a ń s t w o w y c h  i 
zwrói-.ił się przeciw  ekspektoracjom , które w cią­
gu  rozpraw  budżetow ych uczyniły  Galicji z a ­
r z u t  b i e r n o ś c i .  Po zaprow adzeniu now ych po­
datków  pośrednich, z a rz n tte n n ie  m a najm niejsze­
go sensu. K tokolw iek atoli dziś tw ierdzi, że G a­
licja b y ła  dawniej b i e r n ą ,  ten  musi równocze­
śnie skonstatować tę praw dę historyczną, iż sp ra­
w cą tej bierności nie by ła  ludność Galicji, ale 
rząd y  90-ietniego perjodu. Ja k o  spraw ozdaw ca 
ś. p. adresu  [wesołość) odparł ju ż  mówca zarzuty  
ks. Schw arzenberga przeciw  Polakom , jak o b y  
ten adres b y ł „galicyjskim ". A dres rzeczony do­
ty czy ł w istocie w dw u punk tach  swoich Ga­
licji

W  jednym , gdzie b y ła  w yrażoną podzięka 
d la  cesarza za ustęp mowy tronowej, odnoszący 
się do utw orzenia fakultetu  m edycznego we 
L w ow ie ; i w drugim , k tó ry  c z ę ś c i o w o  jeno 
dotyczył G alicji. W spom inając w nim bowiem o re ­
gulacji rz e k  we w szystkich królestw ach i k ra jach  
monarchji, odwoływano się ty lko  na mowę tro­
nową z r. 1885, w  której regulacja rzek  galicyj- 
BKicb specjalnie zapow iedzianą została. Oto i 
Y szystko  „galicyjskie" w a d re s ie ! Z w racając się
do D r e g r a  mniema mówca, że żądanie cze­
skiego praw a państwowego jest dla Czech n ic 
stosowne i n iepraktyczne. K ra j ten podniósł się 
najw ydatniej w ostatnich w łaśnie latach, gdy  jego 
reprezentanci sań r ęk a w rękę  z rządem . Polacy 
nie występują przeciw  Czechom wiogo i idą ty l­

ko z rządem  w przekona niu, że ta k  lepiej. Mi­

mo to nie zapom inają oni o tern dobrem , k tórego 
doznali ze strony Czechów.

Mówca polemizował również z L i e n b a -  
c h e r e m  i L i c h t e n s t e i n e m ,  w yrażając za­
dowolenie Koła z działalności hr. B a d e n i e g o  
i zw racając się do h r. T a a f f e g o ,  k tórego n a ­
zyw a gorącym  rzecznikiem  Polaków. W  postę­
pow ania prezesa gabinetu, u. p. w rozw iązaniu 
rad y  państw a, nie widzi p. B iliński nic zastana 
wis ąuego. B yło to jed y n ie  dalszym  ciągiem 
jego polityKi. Polacy należą do rodźm y p ań ­
stw a a u s tr ja c k ijg j i będą przeto ochoczo szli pud 
wodzą Taaffego. Z nają  go, jak o  swego p rzy ja­
ciela i ja k  długo tenże pozostanie w ierny zasa­
dom swoim, pójdą z nim rę k a  w rekę. W  końcu 
om awia sp iaw ozdaw ca podnoszony ta k  często 
ostatniem i czasy zarzut, iż m ianowicie pow aga i 
znaczenie parlam entu  się obniżyły. Tem u nie 
w inien hr. Taaffe, ale ci posłowie, k tórzy  ten 
parlam ent obniżają w  oczach p rasy  i ludności 
m onarchji. A  przecież ten  parlam ent posiada 
d la  nas doniosłość w ielką!

K iedy  przed dwoma laty  cesarz niem iecki 
zw ołał do B erlina m iędzynarodow ą konferencję 
robotniczą, zabrzm iał w całej E uropie jeden  
okrzyk  radości. Że atoli A ustrja  już  w r. 1885 
bez porów nania więcej uczyn iła  na rzecz robo­
tników, aniżeli ta  konferencja m iędzynarodow a 
zasadniczo zalecała rządom  dotyczącym , o tern 
nie mówiono ani w A ustrji, ani w parlam encie 
austrjackim . N ie umiemy sami oceniać czynów 
naszych i to je s t powód główny, dla którego nie 
m am y powagi ni znaczenia. M ówca nie widzi 
tedy  przyczyny, aby  obniżać godność parla­
m entu. Owszem — ceni go bardzo  wysoko.
( W szyscy m inistrowie gra tu lu ją  p . B ilińskiem u).

Wiedeń 23. czerw ca. W  debacie szczegóło­
wej przyjęto  rozdział 1. i 2. bez zm iany (cesarz, 
dw ór i gabinet kance la rja), p rzy  rozdziale 3. na 
w niosek K aunica, uchw alono p rzekazać  komisji 
budżetow ej rezolucję, aby  nietylko mowy nie­
m ieckie w ygłaszane w parlam encie, ale w ogóle 
mowa w jak im kolw iek  języku  krajow ym  wypo­
w iedziana b y ła  stenografowaną.

P rzy  rozdziale ra d a  ministrów, mówił V asaty  
o koronacji cesarza królem  i przeniesieniu cza- 
sowem stolicy z P rag i do W iednia.

N astępnie przerw ano debatę budżetow ą. Po 
k ilku  wnioskach i in terpelacjach  posiedzanie 
zam knięto.

Wiedeń 2-3. czerw ca. P rezyd . M o c h n a c K i  
p rzy b y ł tu ta j i konferow ał z członkam i K oła 
polskiego w następujących  sp raw ach : 1 odszko­
dow ania gm in za w ydatki, połączone z poruczo- 
nym  zakresem  d zia łan ia ; 2. poparcia wniosku 
M e n g e r a ,  k tó ry  dotyczy skasow ania 100-gul­
denowego podatku  szynkow ego w m iastach za­
m kn ię tych ; 3. reform y podatku  spożywczego w 
myśl wniosku B y k a ; 7. pozostawienia we Lw o­
wie « y m ia ru  podatku propinacyjnego,

O wczorajszem  posiedzeniu K oła  nie te leg ra­
fowałem nic, ponieważ uw ażałem  takow e, jak o  
t a j n e .  W szystk ie  frakcje  K oła  zaklinały  się na 
tern posiedzeniu na wszystko, co im było  naj- 
świetszem , że nie uczestn iczyły  w in trygach  
przeciw  Jaw orskiem u, i ja k  zw ykle, w ylew ały 
ca łą  żółć swoją na dzienniki. I  zam iast w y­
szukać tego, k tóry  dostarczył W . lagb la ttow i 
tendencyjnie f a ł s z y w e g o  spraw ozdania, po­
przestają diiiś na zaprzeczeniu Szepsa, jak  gdyby 
nie ów zdrajca , ale w mowie będący red ak to r by ł 
jed y n y m  winowajcą... T ak ty k a  ta  każe dom yślać 
się, że K~ło wie, k to  je s t winien, ale nie chce 
go wym ienić. Poprostu ca ła  ta  afera spraw ia
w rażenie źle inscenowanej fa rsy   W innym
dają uciec z pola, jak o b y  by li niewinnym i, n a ­
stępnie zaś przedstaw iają  przed światem  tu te j­
szych dziennikarzy  polskich, jako kozły  ofiarne, 
acz ei w gruncie rzeczy nie robili nic innego, 
ja k  ty lko  dawali w yraz oburzeniu swemu na 
równi z całem  Kołem. Skoro bowiem panuje 
w tegoż łonie ta k  silna w iara, że spraw cą w ni­
niejszym  w y p ad k u  nie b y ł żaden z posłów — 
więc któż b y ł nim właściwie, gdy na  rzeczo- 
nem  posiedzeniu K oła  nie było  ani jednej obcej 
duszy ? Jed en  z członków K oła zagalopow ał się 
w czoraj aż do tw ierdzenia, że niesumienność 
korespondentów  polskich ponosi tu taj całą  winę. 
T enże sam  poseł b y ł niezwłocznie, po w ybuchu 
całej afery, proszony przezem nie w im ieniu w szy­
stkich kolegów moich, aby  w skazał nam , w ja k i 
sposób m am y, jak o  reprezentanci p rasy  polskiej, 
trak tow ać spraw ę K o ła?  Odpow iedział w onezss 
całk iem  odmownie. O statecznie oświadczam , ze 
w szystkie podejrzenia i zarzu ty , przytoczone 
przezem nie, zostały mi w yłącznie przez członków 
K oła do publikacji przekazane, w samem zaś 
K ole posiadają ci panowie ta k  mało odwagi, że 
na rozkaz udają nawet, jak o b y  owo spraw ozda­
nie cudem  B ożym  dostało się było  do W iener  
Tagbtattu...

Wiedeń 23. czerw ca. W  K o l e  p o l s k i e m  
przekazano w niosek o ulgach podatkow ych kom i­
sji podatkow ej. P rz y  dyskusji nad  budżetem  
m inisterstw a finansów podnosi p. W eigel b ra k i 
galicyjskiej adm inistracji finansowej, jaku  też 
niesłuszność dziejącą się Lwowowi i K rakowowi 
na punkcie podatku konsnm cyjncgo. A braham o­
wie z i Gniewosz podnoszą b rak i ustaw y wódcza- 
nej; Rutow ski przypom ina o Konieczności ułatwień 
podatkow ych d la  fab ryk , Jaw orski podnosi ko ­
nieczność poruszenia sp iaw y soli. Postanowiono, 
że p rzy  ty tu le  min. finansów przem aw iać będzie 
W eigel, p rzy  ty t. adm in. podatkowej Gniewosz. 
Szczepanowsk: mówić będzie o ustawie wódcza- 
nej. O reform ie podatkowej i regulacji w aluty 
mówić ma Straszew ski.

Wiedeń 23. czerw ca. (Z  izby posłów). N a 
dzisiejszem posiedzenia dalszy ciąg dyskusji 
budżetowej nad  rozdziałem  „ rad a  m inistrów 1*.

Od godz. 12. przem aw ia T r o j a n  przed pc 
stemi ław kam i. O becnie dyskusja  budżetowa nie 
budzi ju ż  naw et u  posłów żadnego interesu.

Wiedeń 23. czerw ca. N . fr . Prcsse om aw iając 
w ynik  rozpraw y budżetow ej, podnosi, że by ła  
ona bardzo  doniosłą w skutkach . R ząd nie ma 
w praw dzie jeszcze większości, ale jest w drodze 
do n ie j ; te raz  jest rzeczą hr. 3 aaffe’go politykę 
„wolnej rę k i“, na ja k ą  zdeklarow ała się le w c a  
i Polacy, zam ienić na politykę w iernego ■ lojal­
nego przym ierza w p racy".

Deutsche Z tg . tw ierdzi, że rozpraw a b u d że­
towa w yjaśniła stanowisko lewicy, mianowicie, że 
lewica p rzesta ła  już być stronnictwom opozycyj- 
nem  i stanęła  zupełnie n a  stanow isku mowy tro 
nowej i tak  samo, ja k  rząd i Koło polskie przyjm uje 
politykęfl,, wolnej rę k i“. W  końcn wspomina o w y­
wodach Bilińskiego, tw ierdząc, że one jeszcze 
pogłębiły  u  lew icy miłe wrażenie n iek tórych  u- 
stępów z przemówień Jaw urskiego i M adey- 
skiego.

P ress3 stA io idea  ł  zadowoleniem  zupełnie

rzeczow y ton rozpraw y i powiada, że jednogłośne 
glosowanie ayło  koroną rozpraw y budżetowej.

* *
*

Lwów 28. czerwca.
Koniec debaty  jenera lnej nad  budżeten  by ł 

wzajem nem  kom plim entow aniem  się stronnictw i 
rządu. D otychczasow y zaw zięty wróg h r Taaifb- 
go, p. P lener, niezm ordow any kan d y d at dc teki 
ministerjalnuj, znalaz ł wiele słów pochlebnych dla 
prezesa gabinetu, nie mówiąc ju ż  o najw iększym  
kom plim encie, jak im  jes t głosowanie za budżetem , 
k tó ry  się ty le  la t o d rzucało . Ne odwrót hr. Taaffe 
czu ł się tern tak  nule wzruszonym , że z całym  
zapałem  uścisną! dłoń niedaw nego swego przeci- 
w r 'k a  g ratu lu jące m u —  sukcesu, ja k i sam Od­
niósł.

Jeżeli dotychczasow y przeciw nik tak  pięknie 
przemówił, to naturalnie o oktaw ę wyżej w ziął 
ton kom plim entów dotychczasow y przyjaciel, t. j. 
Koło polskie. Jen e ra ln y  spraw ozdaw ca, p. B iliń­
ski, prócz licznych  pochw ał d la  hr. Taaffego ze 
stanowiska ogólnego, znalazł także  słowa uznania 
d la  niego jak o  „rzecznika Polaków* —i to „rzeczni­
k a  gorącego “ N ie znam y się na term om etrze 
politycznym , ale o ile fizycznie rzecz zbadać mo­
żem y, to to ciepło było  bardzo letnie, a może 
ty lko  takie, że starczyłoby na ta jan ie  lodu. Z re ­
sztą nie trudno było być hr. Taaffem u rzeczni­
kiem  Polaków , gdy ci P olacy po wsze czasy byli 
najw ierniejsi jego systemowi, gdy ofiarowali w szy­
stko,— nic, albo tak, ja k  nie, w zam ian nie ż ą d a ją c !
I  któryż pedagog m inisterjalny nie b y łb y  zado­
wolony z tak ich  w ychow anków  p o litycznych! S ą ­
dzim y jed n ak , że spraw ozdaw ca jeneralny  kom i­
sji budżetowej musi znać uczucia  hr. Taaffego i 
skalę ich ciepłoty lepiej, ja k  dziennikarz Iwo 
wski i dlatego w ierzym y na  słowo w gojące 
rzecznictwo naszych  interesów hr. Taaffego, w y­
rażając skrom ne życzenie, byśm y spiesznie poznać 
mogli jego rezultaty .

Co się tyczy  komplimentów p. P lenera , to 
św iadczą one, że panow ie Niemcy potrafią p ły ­
nąć z wodą, gdy  tego potrzeba. Ja k ż e  piękne 
zdania wynachodzi dziś N . freie Presse , D eu­
tsche Z tg . i ich ojcow ie: P lener, W u rm b ran d t i 
M enger, ile kom plim entów nam  padają  na  - -  
złotej tacy... Ale m y, słuchając z. zadowoleniem 
ty ch  słów, z tern zadowoleniem , akie n a p e ł ­
n i a  człowieka, gdy słyszy  odw ołanie oszczerstw, 
nie potrzebujem y zapom inać o niedaw nej prze­
szłość; gdy to ci sami panow ie z tryb u n y  p a r ­
lam entarnej i w szpaltach sw ych dzienników  rzu­
cali na nas grom y bardzo p rz y k .e j na tu ry , gdy 
na każdym  k roku  przedstaw iali nas ja k o  egoi­
stów, w yzyskujących  państwo, poddając  w podej 
rżenie głośno i skrycie  naszą lojalność w obec 
państw a i dynastji. czyniąc nas obojga wrogiem , 
gdy  w reszcie nieśli hołd fism arkowi za ową po­
litykę, której celem  zniemczenie polskiej prow in­
cji, zgnębienie naszych  braci.

W  chwili w ym iany komplimentów w arto so­
bie to przypom nieć, warto i o tern pam iętać, że 
ko n trak t zb.iżeuia się lewicy do rząd u  podpisa­
ny  został na  dym isji ministra-PolaKa, p. D u n a je ­
wskiego, tego p. Dunajewskiego, k tórego zw al­
czono, bo b y ł Polakiem , k tórem u je d n a k  dziś p. 
P lener zm uszony b y ł wypowiedzieć uznanie, kon ­
statu jąc, że „pom yślny stan finansów nie dopu­
szcza jak iejko lw iek  krytyki.** W szakże ten  po­
m yślny stan, to dzieło m inistra P olaka i owej 
większości, zw alczanych przez p. P lenQra  i jego 
consortts przez la t ty le... S y tuacja  je s t zmienio­
na —  a nie na  gorsze dla nas. Czy jed n ak  nie 
skończy się ty lko  na koplim entow aniu i g ratu lo­
w aniu mowcom to przyszłość okaże — przyszłość 
zależna od mocy i powagi, z ja k ą  Koło polskie 
będzie postępowało. Do optym izm u bynajm niej 
nie m a powodu.

W  mowie p. Bilińskiego znajdow ał się je ­
szcze jeden  passus, w ypow iedziany imieniem K oła 
polskiego. B yło  to uznanie dla nam iestnika G ali­
cji, hr. K azim ierza Badeniego. U stępu tegc nie 
możemy pom inąć m ilczeniem  i należy  przyznać, 
że w tym  w ypadku  Koło polskie uczyniło sp ra ­
wiedliwie.

D alecy  jesteśm y od gloryfikow ania hrabiego 
B adeniego —  ale każdy , naw et najw iększy prze­
ciwnik jego zasad i poglądów osobistych, musi 
p rzyznać, że jak o  szef adm inistracji krajow ej, 
spełnił on wszelkie nadzieje, jak ie  w nim  pokła­
dano. A dm inistracja nasza niedom agała i chro­
m ała  ze szkodą k ra ju  i m ieszkańców — -toła 
je j m aszyny b y ły  rozluźnione. Dziś zm ienił się 
ten  stan rzeczy, a zm ienił się widocznie na ko­
rzyść. W e w szystkich gałęziach adm inistracji 
zapanow ał ład  i porządek , u trzym yw any znajo­
mością rzeczy  i energiczną dłonią, a  lob re  tego 
sku tk i odczuw a się nietylko w centralnym  za rzą ­
dzie, ale i w najdrobniejszych k ó łkach  tej wiel­
kiej m aszyny adm inistracyjnej. To też powta­
rzam y, uznanie Kofr polskiego, wypowiedziane 
p rzez usta p. Bihskiego, było  rzeczą  słuszna i 
spraw i edliwą-

uTelegra iy „Dziennika Polskiego.
Buda-Peszt 23. czerw ca. W  oprawie zab u ­

rzeń chłopskich w B attania, śledztwo w y k ry ło  
zajm ujące szczegóły. Oto w najniższych w arstw ach 
ludu rzucono basło , ażeby w danym  momencie 
w yrżnąć panów i żydów.

Rjeka 33. czerwca. P rz y b y ł tu  a rcyks. Al­
brecht. O bjad galowy d la  floty angielskiej w y­
pad ł świetnie.

Berlin 23. czerw ea. M inister M uybach u stą ­
pił, jego miejsce za ją ł T hiele.

Londyn 23. czerw ca W  izbie niższej ośw iad­
czył Pergusson, że A nglja nie bierze udzia łn  w 
trójprzym ierzu.

*  Wiedeń 23. ezerw ca. Ze strony młodocze- 
skiej w yszła pogłuska, że P ra ż a k  m a ustąpić 
z gabinetu. T a k  [bowiem szlachta feudalna ja k  i 
Czesi m oraw scy  maifj przejść do opozycji.

Piącioko&cioły 23. czerw ca. W czoraj zrana, 
odby ł cesarz przegląd tutejszej załogi.

W  południe odbyło się uroczyste nabożeń­
stwo i poświęcenie nowego tum u w obecności ce- 
sarzs., tudzież arcyksiążąt F ry d e ry k a  i Józefa.

W  objedzie dw orskim  wzięli udział a rcy - 
książęta F ry d e ry k  i Józef, nuncjusz G alim berti 
lir. Szapary, iSzoegenyi, biskupi, oraz dostojnicy 
dworscy, państwowi i wojskowi.

D ziś po połndniu zw idził cesarz fab rykę wi­
na szam pańskiego, fab ry k ę  porcelany i majolik.

Po objedzie dw orskim  odbyło się cercie, pod­
czas którego rozmawiał cesarz * Kilkoma depu­

towanymi, poczem  u d a ł tię  na  dworzec kolei i 
odjechał do P jek i.

Buda-PeSZt 23. ezerw ca. P ro jek ta  ustaw  o 
w łączeniu  T ry estu  i R jek i do obszaru cłowego 
przy jęto  w trzeciem  czytaniu.

Berlin 23. czerw ca. Reichsanzeigsr donosi, 
że odręcznem  pism em  k ió le  wskierr wyrażono 
M aybachow i, z okazji uwolnienia go ze służby, 
szczególne podz.ękow_nie Królewskie. Zarazem  
ofiarował cesarz M aybachow i biust swój z m ar­
m uru w dowód uznania.

Berlin 23. crzerw ca. B erlińska Post podaje 
wiadomość o nominacji P u t t k a m e r a  p rezy­
dentem  Pom orza, a byłego m inistra ośw iaty 
G o s s l e r a  prezydentem  P rus wschodnich.

Berlin 28. czerw ca. W  w ielkich baw arskich 
m anew rach, na k tóre  przybędzie cesarz weźmie 
udział 50 bataljonów piechoty, 40 szwadronów, 
kaw ał er ji, 42 b a te rje  i oddziały  pomocnicze, tak, 
że ogólna sum a w yniesie około 400.000 ludzi.

W edług  doniesień z P ary4a, g łów ną kw aterą  
nowego X X . korpusu, będzie D i j o n .

Rzym 23. czerwca. M in;sier robót publicznych 
w ezw ał zarządy  kolei i żeglugi, ażeby w szelkie 
m aterja ły  zakupyw ały  w k ra ju .

W  odpowiedzi na encyklikę p ap ież-ą  nade­
szły  4 odpow iedzi: od cesarza austrjockiegu, od 
kró la  belgijskiego i królow ej-regentki hiszpańskiej 
z podziękow aniem  za udzielenie tej enuncjacji 
Natom iast odpowiedź cesarza niemlccLiego za j­
m uje się tak że  treścią encyklik i.
Sj Londyn 23. czerw ca. S tan d a rd  om awia wi­

zytę floty angielskiej w F ium e, podnosi iden­
tyczność interesów anstijack icb  z ang.elskim i i 
wskazuje, że z żaduem  m ocarstw em  nie m a 
A nglja ta k  dalece w spólnych interesów , ja k  z 
A ustrją. C ała  E uropa w inna austrjack iej dyp lo ­
m acji wdzięczność za to, że niespokojne żyw ioły 
na  B ałkańsk im  półw yspie nie śmiały w ostatnich 
la tach  w zniecać w ybuchów . A uglja zna  poko­
jowe zam iary  A ustrji d la tego je  podziela i chę­
tnie popiera.

Londyn 23. czerw ca. Pogłoski o zam iarze 
księcia W alji, abdykow ania  n a  r^ec.* syna, by­
najmniej nie ustaią. Jeze ii królow a-m atka nie upo 
rządkuje jego spraw  finansow ych, może przyjńćj 
do nowego ska idalu, gdyż następca  tronu  uzna­
ny  zostanie bankrutem .

Z Jeniem  nadeszły znowu wiadomości o po­
ty czk ach  powstańców z tu reekiem  wojskiem, 
w  k tó ry ch  tureckie wojsko uległo.

Rzym 28. czerw ca. P-»d koniec posiedzenia 
oznajm ił prezes izby  deputow anych, że C o 11 o- 
j  a  n i i tow arzysze życzą sobie in terpelow ać Ni- 
coterę z powudu zakazu  odbyw ania publicznych  
zgrom adzeń, w ym ierzonych przeciw  odnow ienia 
tró jprzym ierza.

P rezes gab inetu  R  u  d i n i odpowiedział, że 
pu ukończeniu rozpraw  budżetow ych, zapropo­
nuje obrady nad in terpelacją Cavalotti’bgo c< do 
polityki zagranicznej, tudzież co do polityki w e­
w nętrznej nad  in terpelacją Collejaniego.

Bordoaux 23. czerw ca. W czoraj po po łudnia  
pow stała b itk a  m iędzy policją a huśtającym i ro ­
botnikam i. Rzucono się na dwóch ajentów  poli 
cy jnych  i rozbrojono ich.

Bordeauii 23. czerw ca. Podczas zbiegowiska 
wieczorem, tłnm y przybrały  groźną postawę. — 
W  k ilku  punktach m iasta pódpalono tramwąjow® 
kioski. W ojsko, k tóre  chciało przyw rócić Ą*»kój, 
obrzucono kam ieniam i. A resztow ano 30 osób. 
B astu jący robotnicy trzy m ają  się *dala od a- 
w an tu r.

W k e d e A  23. czerwca. Giełda iboiowa. P e z a ń n  
na czerwiec 9 70, na  jesień 9-48, n® jesień , 36,
owies 6 05. , . . . .

L o n d y n  23. czerwca. Na kolei wojekow^ pod 
Chatham nastąpiło zetknięci.) się pociągów. Ar żołnierzy.jest 
rannych.

-p .rX y j o o ł » . a l t  ćLo L w o w l
dnia 23. czerwca 1891 r.

jlOTJSń ZORZA. R. hodyński, z ^.ahorzec. S. hr. 
Kouebrodzki, z Chlebowa. A. Aulioh, z Lackiego. L. tiro- 
mirski, z Faszczówki. A. Ort, z Perebekow.ee J .  Ohrenetoin, 
z Olchowiec. J .  E Bramund, z Holandji. B. Mengerów, z 
Czernichowa. J .  Sochanik, ze Zbaraża. W. hr Ponińcki- 
Walewski, z Wołynia. W. Ilirach, z Przemyśla. M. Motylew, 
z Żytomierza

NADESŁANE.
Pow l ęb «zemla fotogr»fle*M«

jakiejkolwiek fotografii ad do nnturolnoj ■ ie lk o a e l,
wykonuje bet z a tr a ty  podobieństw a  1091

fotMsraflC7ny J. BiCIl 8 A M ad« m l e k  a  § .

Dr. Erazm Krzyszkewaki
były sekundarjusz I. klasy w szpitalu dla d*ieci w Wieduni 
ordynuje, jak roku przeszłego, w Zakładzie zdrojowo- 

kąpielowym 
w  R y m a  n •  w  < a

w .Dworcu gościnnym" (Kurhaus) godzina ordynaeyjna 
od 9 —11 rano.

Dr. Kazimierz Kruszyński
ordynuje ja k  la t poprzednich

od J czerwca w  Szczawnicy.

Specjalista c H  stónycli i  j n m j m j e

Dr. Kazimierz P o M
po odbyciu specjalnych studjów na klinikach prof Foumiero 
Besniere w p aryz"- Lassara w B • r 1 i p i e, i Kopoeiege 
w Wi e d n i u ,  zamieszkał przy ulicy 8obie«kiego 10 

Dom przechodni z ulicy Wałowąj 1. 9.
Ordynuje od 11. do 12. I od 3. do 5.

W zyw am  JW . P an a  IW. B . % S., ażeby 
gj.Hpok.oil m ałoletnie mojo dzieci, k tó re  rk rzyw daił, 
w p rzeciw nym  bowiem -azie fak t ca ły  podam  
pod sąd  opinji publicznej.

j k h  u ftiimr *  dom riM)
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Drobne ogłoszenia.
Doniesienia rozmaite

po l ł/i conU od wyrazu.

No w e  z n a k o m i t e  Ś L E D Z I E  
p o c z t o w e  l  e z t n k a  1 2  c e n t .  

p o l e c a  k u n d e l  A l b e r t a  S z k o -  
w r o n a ,  L w ń w ,  p l a c  M a r i a c k i .

' t a r c  s k r z r p c e  włoskie do zbycia. 
) Kazimierzowska 38 Stróż wskaże.

Pn d e r  h i g i e n i c z n y *  za lecany  przez 
lekarzy, bez żadnych domieszek, poleca 

A do lf  P o k o r n y ,  m ag is te r  farmacji.  
Lwów, W atow a  15. C ena  pude lka  70 ct.

Og o b a  inteligentna, wolna, życzy so ­
bie do zarządu domem u wdowca. 

L iter y : K. J. poste restante Kołomyja.

Mieszkania i sklepy
po 1 cencie od wyrazu.

Karol Bałłaban
we Lw ow ie

poleca 1454

Ś W I E Ż E
M Y  M M !

ze zdrojowisk natnralnycb.
Co 14 dni św ieży  transport.

O r a k t y k a n t  znajdzie zaraz  u m ie ­
r a  szezenie  w h an d lu  A ntoniego E n d ersa .
we Lwowie 505

i n a  k a w ę  w i e j s k ą *  pod-
śm ictan ie ,  mleko, poziom si  ze śm ie ­

taną .  oraz inne  a r ty k u ły  spożywcze — 
dostać  można na jtanie j  w M leczarn i  pud 
„Alpejską ró żą“ . Lwów, Syks tuska  23, 
wchód przez podwórze.  509

D o m i e s z k u n l a  od różnych terminów 
l  (między innem i p o m i e s z k a n i a  
k a w a l e r s k i e  f r o n t o w e ,  e l e g a n  
C k l e *  większe i mniejsze z od| owie- 
dniem  pom ieszczeniem  dla służby, lub 
obsługą  W domu). S k l e p .  S t a j n i ę .  
W o z o w n i ę  wynajmuje Z arząd  rea ln o ­
śc i 1 'm .la  B ertcn iiiia n u  is ra je ra  
w godzinach 9.—12. i 3 . - 5 .

W  D o r z e  nad Pru tem  do wynajęcia  
na lato 2 pokoje i wikt. Wiadomość: 

Swięeuka-Dora,  poczta  D e la tyn .  502

p y t r a  p raw ie  nowa, ze szko łą  i pod- 
G  stawką, tanio do sprzedania .  Zgłosze­
n i a : C y tra  poste re s tan te  L im iuow a .

r \ g r o d n i k ,  samotny z dobremi reko- 
U  mendacjami i d łuższą  p ra k ty k ą  po­
szukuje umieszczenia od 1. lub  15. Iipca. 
W ymagania  skromne: na  żądan ie  może 
posłać odpis św iadec tw  z p ie rw szorzę ­
dnych ogrodów. Bliższa  wiadomość pod 
M. Podzam  ze. poczta  Korczyna .

3 p o k o j e  i  k u r l i u t a  oa 15. Iipca
Ul. Sap.ehy 9. Pokój kaw ale rsk i  od 

1. Iipca. Sap iehy  9. 433

" rz y  pokoje z kuchnią w parterze 
Kraszewskiego 23, od 1. sierpnia.

6 ]l > L » i ,  kuchnia, przynależy tośc i,  
widok na ogród pojezuicki. K leinow- 

ska 3. 508

Korespondencja prywatna.
M ężczyzna, k aw ale r ,  w wieku la t  27, 

p o s iada jący  s tanowisko niezależne ,  ma- 
jaey dochodu 2.000 zł. rocznie, poszukuje 
towarzyszki  dozgonnej w wieku od l(i do 
25ciu la t  z m ają tk iem  lub bez m ajątku. 
F o to g ra f ja  je s t  pożądaną. Adres  : A. 7, 
poste res tan te  Olszany. ' 507

A S T M Y  1 K A T A R Y
leczą sit; przez użvcie Rurek zwanych

F  U M I G A T  l  U R  E S  P I C
D U S Z N O Ś Ć  —  K A S Z L E  —  K A T A R Y  —  N E W R A L G I J E  

w  P a ry żu  : sprzedaż  h u r t o w a  J. Espic, u l .  S t -L azare ,  20 ; 
w e L w o w i e :  w a p t e k a c h  P P .  M i k o l a s c h a ,  R uckera  i W ew io rsk ie g o .  

W ym agać  p o d p is u  j a k  obok na każdej rurce.

100 centnarów metr.
siana s ia r e p

ma do sprzedania zarząd dóbr 
Ożomla, poczta i stacja kolei Sądo­
wa W isznia. Ł541

Zartiz do w ydzierżaw ienia

Folwark Międzyrzece
w m ają tku  P . idu ies t rzańsk im  , powiat 
Żydaczowski,  150 morgów nad ę /eką  
Stryj,  G run ta  przytykaj; ; -do  miasta  Ż \ d a  
cz('wa. Ryhołostwo i dodana może być 
po trzebna  ilość pastwisk. Z g łoszen ia  
Z arząd  dóbr Podnic-strzauy, poczta Ży- 

daczów. 1554

7. b raku  
funduszów 

na u trzym anie , po-zukuje rodziców, 
bezdzietnych, klórzyby jei syna ł a ­
dnego, zdrowego, 4 miesiące liczą­
cego, wz;eli za swego. Kliższa w ia ­
domość ul.  B atorego  I. 34, pa r te r  5.

M. BEYER I SPÓŁKA

Pończoch, Skarpetek
i

Pończoszek dziecionycli
p o l e c a

SKŁAD PŁÓCIEN
sto łow ej bielizny  

i g o t o w e j  b i e l i z n y
damskie j ,  męskiej i dz iec inne j

H. Bajora i Spółki
L w ó w ,

ul. Karola Ludwika liczba I.

Po o i e i o u m i a  n is t ic l ceuacli
są najładniejsze prawdziwe perskie dywany,

J .  W Y C H E R A
fabryka maszyn rolniczych we Lwowie

ul. Gródecka I. 47., telefon nr. 306,
poleca najnowsze ces. król. pa ten t, nilocarnie roczne, kieratowe, prze­
woźne z nprzyw. wytrząsaczera słomy i aparatem  do czyszczenia zboża, 
kieraty stale i przewoźne, w ialnie  nowe pat.ont., młynki, gn iotow ni­
ki dla browarów i gorzelń, s ieczk aru it , siew ilik i, brony, pługi 
ł fa jo la ,  pompy i s ikaw ki, grabiarki i żniwiarki kombinowane. 

Zapasowe części do m a s z tu :  rzemienie,  oliwę i t. p. utrzymuję zawsze na
składzie.  .

W sze lk ie  nap faw y  i u s taw ien ia  maszyn, wykonuje sic jak  na js ta ian iue j  
w na jkrótszym i-zasie po {genach um iarkowanych .  Pom iędzy  21! firmami konkuren- 

-.yjoemi zostałem we W iedn iu ,  p ierwszą i najwyższą krajową i honorową nagrodą 
c. k. M in is te rs tw a  handlu ,  zas osobiście prz«z Jog"  cesarską  Mość ods-w/.cgólnionym

jak

Sumak, Kasak Derbent, Kiwa itd. do nabycia.
Bliższa wiadomość ulica Sykstuska liczba 29. w biurze.

1555

Na Upominki z wystawy w Pradze!
Specjalnie na upom inki dla uczestn ików  zjazdu „Sokołów" sporządzony

5!„Hornik Sokoli
w eleganckiem  pudelku  z w izerunkiem  Sokoła za (50 ct. je s t  do 

nabycia n a  wystawie pragskie j,  H ala  przysm aków, loża

Fabryki pierników L. CZYŃSKIEG0 z Jarosławia.

W A Ż N E
dla pp. Gospodarzy, budowniczych i nżynierów.

Najlepszym środkiem konserwującym  gontowe da­
chy, sztachety i ogółem w szelki m -torja/ drew niany

jest rafinowany Olej naftowy,
posiada  bowiem tę dobrą  własność,  iż bardzo  ła ,w o  wsiąka w suchy m a te r ­
ia ł  d rzewny a szczeln ie  jogo  pory  z am y k a jąc ,  ochran ia  go od szkodliwych 
dz ia łań  powietrza, a  na jbardzie j  chroni od wilgoci,  nie dopuszcza do pękania,  

paczen ia  sic i t ru p ie szen ia  drzewu.
Przeto z najlepszym skutkiem należy używać: Oleju naftowego tam, gdzie 

materjnl drzewny na ustawiczne działanie powietrza i wilgoci-jest wystawiony, 
a wł.jc najłatwiej zepsuciu podlega.

K f t w n i e i k  < lo  z a p u s z c z a n i a  c z y l i  p o k o s t o w a n i a  w s z e l ­
k i e g o  i l r e  u l a n e g o  u i a t e r j a ł u  n a « l a | e  s i ę  O l e j  n a i l . o w y  z 
lepszym skutkiem, niż drogi pokost lniany, posiada bowiem lę ważną zaletę. 1/ 

j«M- /.n*r*fcnit> wyrłtkbuiojwy i Law ywrrócunatu*, hn tArftZ pr/.asyfo o *>lj Ct. Ilik kilo­
gramie tańszy od lnianego pokostu.

A gdy rafinowany Olej naitowy b a r w y  n a t u r a l n e !  s ł o J 6 w
d r z e w a  n i e  z m i e n i ł . , . przeto zamiast d r o g i e g o  p o k o s t n  do pier­
wszego gruntowania pod każdą tarbę olejną, wyjąwszy białej, dla swej t a n i o ś c i  
ze znaczną korzyścią i n a j l e p s z j i u  R b u t k l e m  n z y t y m  l i y ó  m o ż e .

Jeden kilogram rafinowanego Oleju naftowego kosztuje J2 et.
Przy większym odbiorze w beczkach, zawierająeych około 1 5 0  klgr. opu­

szczam na kilogramie 2 centy.
Na prowincję wysyłam za przekazem zamówiony Olej do wszystkich sta- 

cyj kolejowych. 151:;

P io tr  Miączyfiskf
właściciel rafinerji nafty we Lwowie, Sy kstuska 47

R Y M A N Ó W
Zakład zdrojowo-kąpielowy, ze źródłami silnie słonemi 

jod, brom i lit zawierającemi.
Pora kąpielowa rozpoczyna się z dniem 20. maja i d zieli się na trzy 
okrasy, t. j. I. od 2o. maja do 19. czerwca, n .  od 20. czerwca do 19 

sierpnia, III. od 20. sierpnia do 20. września.
W I. i III . okresie m ieszkania w domach będących własnością Za­

kładu o 1 część tańsze, od taksy zdrojowej uwolnieni być mogą tylko 
w I. i U L  okresie, ubodzy zaopatrzeni w św iadectw o ubóstwa przez od 
nośne c. k. starostwo zatw ierdzone. —  Ł azienk i ulepszone, kąpiel zimna 
rzeczna lub natryp^.owa, 2 restauracje, spacery wśród lasów  szpilkow ycn  
zabawy dla dorosłych i dla dzieci, m uzyka zakładowa od dnia 20. czer 
wca, ifcjepy, piekarnia, rzeźnia itp. w Zakładzie. —  Stacja „Rymanów“, 
c k. kolei państwowej, odległa od Zakłada o 8 kilometrów, poczta, te le ­
graf, apteka w m iej.cn. —  Lekarzem  zakładowym  jest dr. J ó z e f  D n -  
k i e t  z Przem yśla; oprócz niego ordynują i  inni lekarze.

Zakład rozmyła wodę mineralną za w szystk ich  trzech źródeł, która 
na każde zamówienie bywa św ieżo napełnianą; —  sól leczniczą do kąpieli 
1 do użytku w ew nętrznego, tud zież łn g  bromo-jodowy.

^ e z e la ic h  objaśnień udziela i broszurki rozsyła 1387

(Przedruk nie będzie płacony).

D y re k c ja
Zakładu zdrojowo-kąpielowego

w  R y m a n o w i e .

N a jw y b o r n ie j s z e

Cukry deserowe
które przez fezan. Odbiorców za n a j ­
lepsze uznane  zosta ły  kilo m ięsza- 

nyeh zł. l -20.
■/, kilo C a c b d  p r o s z k o w a n e  

w puszkach  b laszanych  zł.  T50 
kilo C z e k o l a d y  d o s k o n a ł e j  

po 80, 90 et.  i wyżej.
7 ,  kilo  K a r m e l k ó w  m t ę s z a n .  

75 ct.
p o l e c a  1319

HENRYK TRETER
właściciel parowej fabryki czekolady

Lwów, ul. Kopernika I. 3.

Papiery do makuhtury
z markami z lat 1845—70

zosta ją  przez przejeżdżającego amatora  
z a bajecznie wysokie ecny zakupione 
Gdyby kupcy swych korespomlencyj z rąk 
wydać nie m ogli ,  jestem gotów m ark i  u 
tych wyciąć,  a papii  r zostawić 1Ł39 

Porozumieć można się eod. lennie od 
godziny .8 — 10. przed  p o łu d n ie m ,  A. 
K o l tse lu rsch  z W ied n ie ,  hotel W a rsz a ­
wski, I. p. nr. 5. 1539

N a jn o w s z e  p o w ie ś c i

W. Hr. Łosia
świrżo wys/.fe w oddzieluycb odbitkach

•tędrzek w 1 tomie. 
Linoskoczka 2 tomy

są  do nabycia  we wszystkich znacznie j­
szych księgarn iach .

Skład  główny w księgarni

G. CENTNERSZWERA
W arszaw a ,  M arszałkowska  147.

H A N D E L

i

JANA RIEDLA
WE LWOWIE

i  ■

poleca na jtanie j  w ł a s n e g o  w y r o b u

K oszu1q salonowe
po zł. 1-03, 1-55, 2, 2-25, 2’50 i 3.

K u s z n l e  z p rzodam i pikowemi i fał- 
dz ikam i (zakładkam i) po zł. 2-75 i 3.

K o s z u l e  kolorowe, k re to m  we i 
ozfortowe po zł.  2 ’50 i 2 ‘75.

K o s z u l e  u o e n e  po zł. 1‘65, 2, 
ozdobione na wzór ukra ińsk ich  po 
z ł.  2-40, 2 60 i 3.

K o s z u l e  d l a  c h ł o p a k ó w  po 
zł. 1-40 i 1-60.

K a l i s & n y  d l a  e h ł o p a k ń w  po 
85, 95 ct i zł. l l O .

P ó ł b o g z u l k i  z ko łn ierzam i 50 ct.

K A L E S O N Y
po c-t. 90, zł.  1-, 1-15, V45, 1-65, 1’80.
K O Ł N I E R Z E  tuzin po zł.  2 4 u  i 2‘80.
M A N K IE T Y  tuzin po zł.  4 i 4'80.
C H U S T K I  płócienne, tuzin po zł. 2 ‘40.
KAI 'T A N IK I le tn ie  od potu bawełn .  

i siatkowe po et. 60, 90 do zł. 1‘40.
B I E L I Z N A  le tn ia  wełn. prof. J a eg era  

sprzedaję  po cenach fabrycznych.

k b a w a t y
w  nąiw iększym  wyborze.
Z am ówien ia  z prowincji  wykonują

się n a js ta ran n ie j .  1550

D O A M E R Y K I .
k a r t y  j a z d y

N ie d e r la n i lz k o  -  a m e r y k a ń s k ie g o  

Tow arzysm a żeglugi parowej
r

1 . K o l o w r n l l u j c  O -  WIEDEŃ.
I V .  W e y r i n g e r g a s s e  7  a

Prospekta i objaśnienia szybko i bezpłatnie 
Najkrótsza, najszybsza i najtańsza podróż.

ŁUHI
M a tto u ie g o

< f c

W I L L E
w Budapeszcie.

Now a wyborna  

1 tania

szczawa M
ze zdrój a

Elżbiety.
Cena 14 centów za */., litrową 

flaszko. 1460

W e  L w o w i e  u  P i o t r a  M i k o l a s c h a .

Najwyższe oiUneczcnin na pierwszych wystawach fcwiatowych 
««1 roku 1807 poMĄwwiy.

■Mf Naleiy zawsze iądać wyraźnie:

L i e b i g a
C om pany

EKSTRAKT MIĘSNY.
f f f c i l  1 §  iest w te it t t l to  ° ^ . F r .  L i e b i g

I i le b ig o  Ekstrakt mięsny służ 
do naiychmiiistowego jirzyrzą- 
dzenia doskonałego Ti sołu posil 
nego, jako  też no poprawieDię 
i zapraw ian ia  sm aku wszelkich 
rosołów, sosów, j a rz y n  i potr-w 
m ięsnych, i p rzysparza  zarazen. 
w gospospars tw ie  domowem przy 
należy tern u ż y c i u ,  m e ty l i  u 
i t a d z y y ę z a j i i ą  w y g o d ę  
lecz także w ie lk ie  zaoszczę­
dzenie.  — W yciąg  ten  je s t  też 
niemniej znakomitym środkiem 
wzmacniającym dla  w ą t ły .h  

chorych osób.

na etykiecie każdego słoika w niebieskiej barwie się znajduje. 
Główny skład Towarzystwa Liebiga (Compagnie Liebig) dla Austru-Węgier
K a r o l  B a r c h ,  c. k. austr. nadworny dostawca w Wiedniu,

J . W o llze U e  9 .  683

Składy głów ne u C k -  G r o s s n a s s a  i  s y n a  i P i o t r a  M l k o l a s c b ł i  we Lwowie

r
o

O O O O O O lO O O O O O f J

Galicyjski Bank Kredytowy
l  iiocząwbzy od M a  1. L itego 1890 r

4°io Asygnaty kasowe
z 30 dniowym .wyimw^dzeni^m i

ii oi * ____ ^a. . i  03'2 0

% 8  d B i o r e u i  w y p o w i ^ ^ d z e n T c m ,

A  wszystkie zaś znajdujące sie w obu g-i /0 A s y g w a t y  f l
y  j^ a so w e  z 90 duiowem wypowie;!?,eniem oprocentowanak a s o w e

b ę d *  p o e s ą w N s y I n  S .  M a j a  p o
4ujo z 30 dniowero sermifieio wypowiedzenia.

i  >01Lwów, dai* ti-' 8tyc*iAa LŚ90.

T  przedruk nie będzie płacony. Wr

^ O O O O O O I O  J O O O G Ó

P U S T O M Y T Y
(Stacja  kolejowa pud fewowem na drodze do Stryut).

Zakład kąpieli wód siarczanych i żelazisto borowinowych, oraz wodoleczniczy.
Kąpiele w ■pstom ytaob  uznała  nlilubtiie „komisja krakowskiej wystawy lekarsk ie j .0

h e / .a r z  o r d y n u j ą c i f  I t r .  . h m  i f i w ,  — sp, e ja i is ta  ihorób nerwowych
i wewnęt.rzmcli ,  b. :t„vsteut kliniki ohoiób wewnętrzny -b Uniwe,?. Jag ie l lońsk iego
l.wów, ul. Ki"śe:us/,ki i 7. Sezon  otwartyih zo sta je  20. Hlaja,

W  psu ku aakłisdowym jes t  s iao ja  kolei, jazda  -.e Lw'>wa trwa 27 minnl,  
i kns/.tuje I. k lasa  UO ct., i i .  kl. 4 et i III .  kl.  20 ct.

Pociaę i  k.-lejowe odchodzą /e  Lwowa według zoswsn lwowsk. rano o godzinie 
6 fil) i ną.r>ti, a wie#:.orens o f od/. 8-5 i ,8-;'3, — zaś przy ohodzsl z Pnstosnyt do Licowa 
r,ino o godz. 7’54 i 9-2, po połli .n u n g o d z . ^ ‘4?, i w nocy o godz. 12'L  .

/ a k ł a d  zaopatrzony t e l e f o n  łą c z ąc y  ze Lw ow em , l is ty  odb iera ją
sie z pocztowych wagouow i ekspedjujs; się w nrejsen.

W pośród wielkiego, przeważnie -szpilko«/eg‘- pa rk u  znajduj:;  się domy 
z m ieszkaniam i od l  do 3 i cciii pokoi, n iektóre  z nich z kuchniami,  a wszystkie 
umeblowane wygodnemi m eblam i,  zaopatrzone e lek .ryeznym i dzwonkami, usługa 
m ęz p i  ) kobieca. W  jednym z domów res tau rac ja  pod dozorem z a r z ą d u  kąpielowego 
zostająca,  ceny niższe niż w picrwszorzędnycli re s tauracjach  lwowskich. Pianino 
Pleyela  d la  użytku gośc i ;  ceny pokoi od 49 ct. do 1 zi. dziennie.

Nowo urządzone ł a z i e n h  na rzece „ l ta d w an “ odpowiadają wszelkim wri.-a- 
gauiom kuracji  h y d ro p a ty e zn e j ; w dyohiw ania rozpylonej wody S i a r -  
o , i  nej w odpowiednich przypadkach chorób u s r / ą d u  oddecnowego. 143
W sze lk ie !  wyjaśnień  udzie la  na  ż ąd an ie :  Zarząd zakładu kąpielowego w Pustomytaoh.

■bA

Lifliida Ekstratt słodorr
C * y s l y  k o w c e i i t r o w a n y *  na jlepszy  środek dyetctycznv przeciw kaszlom, 
_______________ chrypce, ka ta rowi p iers i  i p łuc, astmie i t. d.

Ekstrakt słodowy z żelazem dla c l io r r c '1 na błędnicę.

Ekstrakt słodowy wapniowo-manganowo-żelazisty
dla dzieci o s łabych kościach i c ie rp iących  na płuca.

Ekstrakt tranowo - słodowy ulubiony jirzez d z i e c i

I
Z n an e  te, szczególnie skuteczne bonbony rą  z czystego wyciągu 

słodowego w pakie tach  po !5 i 30 ct. Dc nabycia  w e  w szystk ich  
aptekach Austro -W ęgier . 768

Główne sk łady  : CJ. dz  F R 1 T Z ,  D r o g n e r j a  w  W i e d n i u .
Do nabycia  we Lw ow ie  v.- ap tekach  K a r o l a  M H io la sc h H  s p a t lk o b . ,  
K a r o l a  S k le p i tA jk ie g o ,  H .  B l u m e n f e l t l a ,  Z,. R u c k e r a  t tp a d k o b .
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Stacja  kolei 
M uszyna-Kryniea  
z Krakowa 8 godz 
ze Lwowa 12 „ 
z Budapesztu  12 g.

G. k. Zakład zdrojowy

KRYNICA
(w Galicji)  

najobfitsza szozawa ielazists

W  m iejscu: 
poczta 3 razy 

dziennie, telegraf,

P  łożenie gursaie  w K arp a tach  590 metr.  nad  pow. morza.
Od staoji  kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze : Obok k l im atycznych warunków, k ąp ie le  m inera lne  żela- 

z is tJ , nader  bogate w gaz kwasu węglow g ) ,  ogrzewań" m etodą  Schwarza (w r. 
189C wydano ich przeszło 35aOO).

Kąpiele  beiowiuowe, p a rą  ogrzewane (w r. 1889 wydano ich 14.00C).
Dotychczasowa ilość gabinetów w łaz ienkach  m ineralnych  została  pomno­

żoną, połowa gabinetów łaz ienkach  borowinowych, ogrzewa się  pa rą ,  dalej 
picie wód Krynickiej i Słotwińskiej,  żentyey, kefiru, g im nastyka  w nowym na ten 
cel  w pa rku  urządzonym budynku itd.

Mieszkania: Przeszło 1.400 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume- 
blowauycn, z pościelą i u s ługą ,  po większej części zaopatrzonych w piec »Ho- 
tel pod T rzem a Różam i11 i dom gościnny „pod Z am kiem 1' s łużą  do tymczasowe­
go umieszczania osób świeżo przybywających.

V Maju, Czerwcu i W rześnia  ceny pomieszkali,  j sk o ieź  kąp ie l i  są  niższe.
Spacery: wielki pa rk  świerkowy z wygodnemi ścieżkami, l icznemi ławkami 

i mie jscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bl iższe i dalsze spacery  p° rr'wni 
i po górach, wycieczki w uroczą dalszą  i bliższą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki : K ilka  res tau racy j ,  kilka mleczarń, 2 cu­
k iern ie ,  wspania ły  dom zdrojowy z sa lami balowemi, re s tau rac ją ,  sa lą  b ila rdo­
wą i dla gier,  kręg ie ln ia ,  kasyno, 2 wypożyczalnie książek, t e a t r  ze Lwowa., 
orkiestra zdrojow0 A. W rońskiego, 2 ióiografów, sklepy i rękodzielnicy wszel­
kiego rodzaju z głównych m iast  przybywający i t. d.

Prócz s ta łe  przez cały sezon ordynującego lekarza  rządowego D ra  KopfFa, 
prakty.:u;e 7 lekarzy.

Frekw encja  roczna wynosi przeszło 4.500 osób.
W  samem zdrojowisku znajduje się według; najnoW' 

szych zasad um iejętności urządzony:

V‘.  L .  Z a k ł a d  w o d o t a c z o i c z y  (hydropatyczny)
pod kierunkiem specja lis ty  D ra  E b e r s a  (w r. 1890 wykonano 24.090 procedur 
hydropatyeznyeh).

Osoby, leczące się w c. k. Z ak ład z ie  wodoleczniczym m ogą zn»Iezi; 
pomieszczenie w świeżo o twartym prywatnym  pensjonaci* D ra  E bersa ,  z a ł o ­
gowanym do potrzeb hydropatj i

Sezon otwarty od 15. M a ja  do k o ń ca  W rz e śn ia .
N a żądanie  udzie la  wyjaśnień 1305

C .  h .  Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  K r y n i c y .

W ydaw ca Józef Laakownioki. Odpowiedzialny £ »  redakcję Adam Krajewaki, Papier % fabryki eseilsństiej. Z Drakami „Dziennika Fo’»kicgo“, pod za-zędem Franciszka Kattnera.


